
ĘĘBm

« H
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Wody na Wiśte przybrały o cztery metry ponad stan normalny
Ze Śląska Cieszyńskiego nadeszły 

dn. 3 bm. o godz. 8 rano do Wydziału 
Bezpieczeństwa przy Śl. Urzędzie 
Wojewódzkim alarmujące wiadomości
0 grożącej powodzi.

Już dnia 2 bm. o godz. 20.45 wsłcu- 
tek długotrwałych opadów deszczo
wych, wzbiera m. in. poważnie rzeka 
Jaśniczanka na terenie Międzyrzecza 
Dolnego. Woda wystąpiła tam z brze
gów w kilku miejscach, zalewając łąki
1 niżej położone pola. Niebezpieczeń
stwo ludności jednak nie zagraża.

W godzinę później władze otrzy
mały dalsze alarmujące wiadomości. 
Mianowicie’o godz. 21,15 rozpoczęło 
się gwałtowne zbieranie wody na W i
śle pod Skoczowem początkowo o 40 
cm. ponad stan normalny. Dnia 3 bm. 
o godz. 7,45 rano pod Skoczowem 
stan wody wynosił 1 m. ponad stan 
normalny.

Tegoż dnia nad ranem o godz. '4.20 
Post. policji w Chybiu otrzymał wia
domość, że pod Strumieniem woda na 
Wiśte przybrała o 1 i pół metra ponad 
stan normalny. Drużyny ratownicze 
W Zarzeczu znajdują się w pogotowiu. 
W  Boronowie znajduje się kilka zabu
dowań pod wodą. W°da w tem miej
scu stale przybiera. Również pod Za
brzegiem Wisła wylała,

W  ciągu dnia 3 bm. w górach Ślą
ska Cieszyńskiego opady deszczowe 
nadal trwały, wskutek czego dało się 
Zauważyć dals>e podniesienie poziomu 
''''ody ponad stan normalny.

Jedynie z Jasienicy donoszą drf. 3 
bm. o godz. 8-ej o obniżeniu się stanu 
Wód górskich.

O godz. 8,10 do Chybia nadeszła ź 
Zarzecza wiadomość, że woda w W is
ie przybrała bardzo gwałtownie o 4,20 
m. ponad stan normalny i grozi wy
stąpieniem z brzegów.

O tej samej porze zanotowano 
Wielki przyrost w stanie wody w Ligo- 
cie, gdzie potok Młynarka, zalał dro- 
gę powiatową, obok gospody gminnej 
ha przestrzeni 200 metrów. Komuni
kacja drogowa w tem miejscu narazie 
leszcze nie została przerwana. Dono- 
szą jednak, że na rzeczce Iłownicy na 
brodze powiatowej Zabrzeg—Ligota 
tamtejszy most grozi każdej chwili 
Zerwaniem.

&aCozo wiadomości
Dn. 3 bm. w południe — jak nas in

formują — stan wody na Wiśle pod 
Narzeczem wynosił już tylko 3,70 m. 
bpnad stan normalny. Woda jednak 
hie grozi w tem miejscu wylewem.

W  Bronowie, Ligocie, Zabrzegu 
1 Zarzeczu wielka część zabudowań

trówka stan wody wynosił dwa metry 
ponad poziom normalny. Woda zalała 
okoliczne i niżej położone łąki i pola.
Niebezpieczeństwo ludziom jednak nie 
zagraża.

znajduje się pod wodą. Na najbardziej 
zagrożonych miejscach pracują Och.
Drużyny robotnicze nad wzmocnie
niem brzegów i wałów.

Z Zebrzydowic nadeszła w połu
dnie wiadomość, że na rzeczce Pio-' *

(Ponownafata
w  JSKałopotsce

O godz. 15, według relacyj krakowskiego kow em  przybrała, jednakowoż nie w tym stop- 
Urzędu Wojewódzkiego, wktó rym koncentrują niu, ażeby zachodziła potrzeba zwołania komi
sję meldunki o sytuacji na rzekach, przedsta- tetu powodziowego, który podejmuje w chwi- 
wiaf się następująco: W oda na W iśle pod Kra- lach grożącego niebezpieczeństwa akcję zapo-

Pościg za bandyiami z Miedźne)
c i«gg le  f c s s c ie  I r w a

Katowice. 3. 9.
- W  związku ze zbrodnią, jaką popełniono w  

ub. sobotę w  pobliżu Miedźnej, w  pow. Pszczyń
skim, policja prowadzi dalsze energiczne docho
dzenia. Jakkolwiek poczyniono już caty szereg; 
aresztowali w-kilku miejscowościach, nie można

Jeszcze powiedzieć, Czy pom iędzy aresztow any
mi znajdują się w łaściw i spraw cy napadu.

Jak się pozatem dowiadujemy, na miejsce 
zbrodni w yjechał w  ub. poniedziałek g łów ny ko
m endant policji inspektor żó łtaszek . (ok)

Odurcmnlony napad rabniiKowy
l i o d  S f l o a d r i c o w e i E f t

Olkusz, -8. 9.
Policja olkuska w ostatniej chwili 

udaremniła napad z bronią w ręku w so
botę wieczorem pod Sławkowem, na po
wracającego furmanką do Kosmolowa za 
Olkuszem, Jana Bigaja.

Najciekawsze jest to, że napad chciał 
urządzić na Bigaja jego szwagier. Józef 
Klich, dowiedziawszy się, że po- sprzeda
ży zboża i owoców w Zagłębiu, powie
zie przy sobie większą kwotę pieniędzy.

Sprawca „wpadł“ dzięki temu, że w 
0'kuszu zaopatrzył się w naboje do Po
siadanego lewolweru, a główne przy

kaptowaniu sobie towarzysza napadu ze 
sfer podejrzanych w Olkuszu-

Bezpośrednio przed aresztowaniem, 
Klięh rzucił rewolwer do przydrożnego 
rowu.

Sprawca niedoszłgo napadu na szwa
gra przyznał się do wszystkiego. Obec
nie okazuje on skruchę i zdenerwowanie 
do tego stopnia, że formalnie chce sobie 
roztrzaskać głowę o ściany aresztu miej
skiego w Olkuszu.

Znalezioną przy nim chustką miał za
miar zakryć sobie twarz przy napadzie 
dla niepoznania. (o)

Zjazd i wystawa misyjna ł
w  I t a d io in i i i

Radom, 3. 9.
Radom należy do nielicznych w Pol

sce większych miast, gdzie mocno się ro
zwiną! ruch misyjny, jako przejaw rozbu
dzonego życia religijnego. Przed trzema 
Jaty urządzono tam ‘ Wystawę Misyjną, 
która cieszyła się dużem zainteresowa
niem i frekwencją. W roku bieżącym 
tamtejsze związki misyjne organizują II 
Wystawę Misyjną, którą poprzedzi de- 
kanalny Zjazd Misyjny. Rozpocznie się 
on w sobotę 6 października w kościele 
ŚW. Jana błogosławieństwem N. Sakra
mentu i kazaniem ks. kan. W. Kosińskie
go, dziekana radomskiego. Popołudniu

tegoż dnia rozpoczną się obrady w Domu 
katolickim przy farze. Wieczorem odbę
dzie się przedstawienie misyjne.

Następnego dnia w niedzielę 7 paź
dziernika, przed południem we wszyst
kich kościołach wygłoszone będą kazania 
na tematy misyjne. O godzinie 13 odbę
dzie się uroczysta Akademia. W godzi
nach wieczornych izostanie odprawione 
nabożeństwo misyjne dla młodzieży 
szkolnej i odbędzie się zebranie misyjne 
z referatem dla inteligencji.

Tegoż dnia nastąpi otwarcie Wysta
wy Misyjnej, -która będzie trwała przez 
trzy dni.

biegaw czą i ratunkową. Jeżeli idzie o wody; 
górskie, to według meldunków z terenu woje
wództwa w od y opadają, a wylewy, jakie się 
zdarzyły w  poszcegzólnych miejscowościach, 
m iały charakter chw ilow y. Nie było wypadku 
zalania całej w si, co najwyżej woda wdarła się 
do kilku dom ów  w  poszczególnych gm inach.

W dolnym biegu rzek górskich oraz w śred
nim biegu Wisty, tam mianowicie, gdzie pozo
stały uszkodzone za ostatniej powodzi wały i 
gdzie przerwy te nie zostały , jeszcze naprawio
ne, zdarzyły się  wypadki rozlania się w ód , a 
gdzieindziej grożą takie wylewy, nie jest to jed
nak fala płynąca z takim impetem, jak to miało 
miejsce w  czasie lipcowej powodzi. W każdym 
razie na terenie całego województwa czuw a  
aparat administracyjny, by w razie groźniejsze
go przyboru wód zastosować natychmiast ko
nieczne środki ratunkowe. W poniedziałek wy
jechał do powiatu nowosądeckiego, w  którym 
wystąpiły z brzegów niektóre rzeki, naczelnik 
Wńdz. Bezpieczeństwa W ojew. Krakowskiego 
p. Malaszyński dla zapoznania się z sytuacją na 
miejscu.

O godż. 18,30, meldunki nadchodzące 
’do Krakowa stwierdzają znaczne nasilę- 
nienie wód na Dunajcu w powiecie Dą* 
browskim. Pod Karsami zanotowano o 
godz. 17 stan wody na Dunajcu 418 cm. 
Na ety zaznaczyć, że w tej miejscowość? 
znajduje się wyrwa w wale ochronnym 
długości 300 m., która powstała w czasie 
powodzi lipcowej. Nad prowizorycznem 
zabezpieczeniem tej wyrwy pracują o- 
becnie oddziały ratunkowe. Przecieka 
■również śluza pod Konarami na Dunaj
cu. Jeżeli chodzi o powiaty górskie 
Myślenicki, Nowosądecki. Nowotarski, to 
na ich terenie potoki górskie wszędzie 
opadają. Aktualnem w tej chwili zagad
nieniem jest sprawa podniesienia się wo
dy na środkowej Wiśle i na Dunajcu.

Wskutek 20 godzinnych opadów atmosfe
rycznych i deszczów przez niedzielę i ponie
działek podniósł się stan wody na rzece Sole 
o 1,4 m. ponad normalny poziom .

W sie położone nad brzegami Soły Stawy. 
Stare i N ow e, B abice i Kruki są pod w odą.

Również Wisła w  swym górnym biegu wy
stąpiła z brzegów, zalewając wsie położone 
tuż nad brzegiem a mianowicie: Bobrek, Obor
niki i Gromiec.

Prace regulacyjne na rzece Sole wszczęte  
przez Wydział Wodny w  Żywcu na terenie 
Starych Stawów, zostały całkowicie zniszczo
ne i zniwelowane.

Urząd Wodny w Żywcu donosi, że poziom 
wody na Sole podniesie sie do 2,5 m. (Bu)

Wysoce obywatelski czyn
8 0 - l e t D i c g o  s t a r c a

Podczas zbiórki domowe; na rzecz po
mocy ofiarom powodzi, odbytej przez 
członków miejscowego komitetu w No
wem, pominięto skromne mieszkanko 80 
letniego pantoflarza Kolińskiego, starca, 
który w przypuszczeniu członków komi
sji nie był w stanie złożyć ofiary na ten 
cel. Niemałe jednak było zdziwienie, tych 
właśnie osób, .kiedy starzec zjawił się u 
jednego z nich z zapytaniem, dlaczego 
jego pominięto przy zbiórce na taki waż
ny cel. Starzec wydobył portfel i złożył 
40 zjotych Jako ofiarę na rzecz  powo
dzian.

Tak szlachetny czyn starca zasługuje 
na pełne uznanie, (to)

■MBR źe Kle n ie  z a p ła c i  gazely do 6 września I 
n ie  o trz y m a  d a lszy ch  n u m e r ó w !



Z uroczystości halierowshlcłs w RySmiloi
P l ^ i s u  p r s e b l e t f  i w i ę i a  H a l l e r c z i p l c & T r

wyfcryclc afery budowlane!
w iSaMicaeh

Nawiązując do wczorajszego naszego 
sprawozdania z uroczystości halierow- 
skiej w Rybniku - Paruszowcu, podaje
my jeszcze nast. szczegóły z uroczysto
ści: Po mszy św. w kościele św. Anto
niego i po podniosłem, okolicznościowem 
kazaniu, wygłoszonem przez ks. Tilego z 
okazji poświęcenia nowego sztandaru, 
zebrały się na stopniach świątyni dele
gacie za sztandarami, a tuż przed niemi 
w gronie dzieci stał generał Haller, ży
wo dyskutując z otoczeniem. Gdy już 
cały plac przed kościołem zapełnił się 
mrowiem głów ludzkich, wygłosił gen.

^  Wtorek Dziś: Rozaljl

i  4

Jutro: W awrzyńca
Wschód słońca: g. 5 m. 14

| | |  września Zachód: g. 18 m. 44

iH  1934
Długość dnia: g. 13 m. 30

Haller do towarzyszy broni przemówie
nie, w żołnierskich słowach., podnosząc 
ich na duchu w walce o lepsze jutro. Na
stępnie, chwyciwszy drzewce nowopo- 
święconego sztandaru, p. generał wrę
czył go swemu zastępcy, płk. dr. Mo- 
deiskiemu, który skolei przypomniał 
swym towarzyszom broni posłannictwo 
Ha!'erczyka, którego roia jeszcze się nie 
skończyła. Po tem p.; emćwieniu przyjął 
sztandar prezes chorągwi, p. Gawiyeh, 
przypominając obecnym 6-c':o wiekową 
walkę ludu śląskiego i wspaniałe zwy- 
cięsrwa w okres.e powstań.

W ogrodź e kasyna na Paruszowcu 
prezes zarządu głównego, płk. dr. Mo- 
delewski, wygłosił dłuższe przemówie
nie, omawiając czyny bohaterskie armji 
Hallerowskiej.

Skolei przystąpił p. generał do deko
racji sztandaru gniazda ,,Sokoła" w Ryb
niku i odznaczenia zasłużonych osób mie
czami Hailerowskiemi craz medalami im. 
gen. Hallera. Ogółem dostąpiło zaszczy
tu dekoracji 27 osób, do których p ge
nerał serdecznie przemówił.

W czasie przerwy obiadowej podej
mowała placówka w Paruszowcu gości 
obiadem, w czasie którego p. generał 
dzielił się z obecnymi wspomnieniami o 
swej podróży po Stanach Zjednoczonych.

Po miłej pogawędce udał się p. ge
nerał na zwiedzenie Sierocińca, ufundo
wanego pod jego imieniem, i był go
szczony przez Ojców Franciszkanów na 
podwieczorku, poczem wrócił samocho
dem do Katowic.

M v< &m ifo€3
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i ,  — tel. 349-81.

Pnei almem MmaM na iląilu
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^  R EPERTU A R TEATRU  PO L SK IEG O  W  K ATO
W ICA CH .

W T O R E K : g. 20 „C z ło w iek  pod  mós-tem*4 fp rem je-
ra).

Ś R O D A : g. 20 „C z ło w iek  pod  mostem**. 
C ZW A RTEK : z . 20 „L ilia  W e n ed a" .
P IĄ T E K : g. 20 „T ow an iszcz44.
SOBOTA: g. 15,30 „L ilia  W e n ed a“  (d la szkól).

R EPER T U A R  K IN O TEA TR Ó W :

K A TO W ICE. C ap ito l: „ J e j tajemnica** i  „M y  p ’erw - 
sza  b ry g a d a 44. C asino: „T w e  u s ta  k ła m ią44. C olosseum : 
„ P rz y g o d y  po d ró żn ik ó w 44. P a ła c e : „ P a t  i  P a taehon  jako 
k o m p o zy to rzy 44. R la lto : „C z a rn y  k o t44. U nion: „C y g a ń 
ska k re w 44.

CH ORZÓW . C o losseum : „ ś w ia t  na leży  do c ieb ie"  
I ..S kandal w  St. M o ritz44. A pollo: „O sta tn i Atam an
A n;enkow ‘* I „F an to m as4*. R o x y : „D ziew czę z nad W ol- 
s i 44 i - f a ł s z y w y  s tr z a ł44.

KINA W  RYBNIKU.

A pollo : „ T an ce rk a  z H o llyw ood44, od cz w a rtk u : „Z y 
cie  p ry w atn e  H en ryka V III" . P a ła c : „K aw alk a d a44, od  
cz w artk u : „G d y b y m  m iał milion"*,

RA D JO .
ŚRO D A , 5 W RZEŚNIA 1934 

JV a to w ice . 6,4$, 7$$ , 1.25 ,-M u z yk 
Koncept ze spo łu  T ad eu sza  S e re kyńsk lego^  liLOS- P o łsk te  
ta ń ce . 15.45 Ks: d-r. B o lesław  Po&fński: „P rz y c z y n y
m oralnego  'zam ę tu 44. 16.00 „P ie śn ia rz  Boży — F r. S chu 
b e r t44 — m onografia  m uzyczna C eliny  NaM ik. 16.45 
O pow iadanie dla dzieci s ta rsz y c h . 17.00 R ec ita l w iolon
cze lo w y  Zofj»? A dam skiej. 17.25 P ogad an k a  p . t. „ G rz y 
b y  -przyjaciele — g rzy b y  w ro g o w ie44 — w yg ł. p. M arja 
S tra s sb u rg e r . 17,35 T ran sm isja  ze  szp ita la  Polsk iego  
C zerw onego  K rzy ża : „ Je d e n  dzień  w szpitalu  i w szkole 
ipielęgniarsikiej44. 1S.05 K am ila N itschow a: P ogad an k a  z 
działu  „ G ospody nii ś lą s k a 44. 18.20 K oncert kam eralny . 
W y k o n a w cy : A-rtur O poczyński — sk rzy p ce , Róża 
F re in d lich o w a — forteipian, Bolesła-w S k arży ń sk i —  w io 
lonczela . 18.45 O dczy t p. t. „R ozw ój gospodarczy  Ziem i 
północno -  w schodn ich44 w ygł. p. R uciński. 19.00 M u
z y k a  lekka. 20.00 A udycja lite ra ck a . 21.00 K oncert szo 
penow sk i w  w yk . B o le sław a  Kona. 21,40 R ecita l śp ie 
w aczy  S erg iu sza  Benoni. 22.15 M uzyka lekka i ta 
neczna.

— NOWY W ICEBURM ISTRZ M. TAR
NOWSKICH GÓR, p. m ecenas Kozłowski zo 
stał w prow adzony w  urząd na posiedzeniu 
R ady  M iejskiej w  dniu 31 sierpnia b. r. przez 
p. burm istrza Autesa. (Pa)
' — OSTRZEGA SIĘ! W  Kamieniu — B rzo- 

zowicaoh ukazał się w  tych dniach oszust, 
niejaki Franciszek K. z Siemoni, pow. Będzin, 
ofiarując m iejscow ym  gospodarzom  na sprze
daż gęsi. Na tranzakćję  poszedł Szw ajńóeh 
Józef z  Kamienia : kupi! od handlarza-oseusta 
8 gęsi, k tóre na . następny  dzień w szystk ie 
zdechły. O kazało się, iż  ,w  zagrodzie oszusta 
g rasuje z a raza  drobiu. Spraw ą za ją t się we
terynarz  i policja. (Zo)

— Z POSIEDZENIA RADY GMINNEJ W  
MICHALKOWICACH. Budowę Domu Ludo
w e g o /w  Michałków i cach narazie w strzym ano 
z  pow odu braku funduszów na ten ceł. O stat
nio Z akłady Hohenlohego zgodziły  się na po 
w y ższy  cel dać .zużywany m ateria ł budow la
ny, oraz w yasygnow ać kw otę 15.000 zł. W  tej 
spraw ie dla dokończenia ostatecznych konfe- 
rencyj, w ybrano  komisję pod przew odnic
tw em  naczelnika gminy. Na rzecz powodzian 
uchw alono 700 zł., a  pozatem  postanowiono na 
ten cet urządzić kw estę  dom ow ą, (stm)

— ZE ZJAZDU PODOFICERÓW . W trz e 
cim dniu Zjazdu Ogólnopolskiego Związku 
Podoficerów  R ezerw y, toczy ły  się w  dalszym  
ciągu obrady w  kom isjach i sekcjach. W  go
dzinach popołudniow ych rozpoczęty się obra
dy  plenarne, k tóre po trw ają  do w ieczora, po
czem nastąpi zam knięcie z.jazdu.

— PR O TEST PRACOW NIKÓW  UMYSŁO
WYCH. Zw iązek zw olnionych pracow ników  
um ysłow ych i urzędników  postanow ił w ysłać 
delegację do M inisterstw a w  W arszaw ie, w  
spraw ie • odebrania słusznie nabytych  praw  
(ubezpieczenie na w ypadek inw alidztw a) — 
Związek liczy ogółem 2.000 członków. (Sitri)

— DUR BRZUSZNY W  PRZEŁAJCE. W  
gminie P ize ta jka , pow. Katowicki, zachorow a
ła  9-letnia dziew czyna pa diur brzuszny. Re-

W  jednym z poprzednich numerów pisma 
naszego zapoznaliśmy Czytelników naszych ze 
Sposobem Zachowania się mieszkańców do
mów pryw atnych na lotniczy sygnał alarmowy 
w wieczornej porze.

Dziś podajem y informacje, które intereso
w ać będą przedew szystkiem  właścicieli skle-. 
pów, lokali publicznych, kinematografów, wła
ścicieli kiosków ulicznych i t. p.

Poniew aż zapowiedziane na terenie Katowic, 
i Chorzowa oraz pow iatów  Katowickiego i 
świętochłowskiego ćwiczenia O. P. L. doty
czyć będą tylko —  jednego fragmentu, jakim 
jest akcja gaszenia 1 maskowania św iateł dla 
utrudnienia lotnikom terenowej orjentacji, po
dajemy poniżej szereg ważniejszych , wskazó
wek ż działu zarządzeń o sposobie gaszenia i 
m askowania świateł zew nętrznych tj. ulicz
nych, fabrycznych, reklamowych i t. p.

Z chwilą zarządzenia pogotow ia O. P. U. 
św iatła zewnętrzne podzielić musi się na dwa 
rodzaje: a) światła zbędne i b) światła nie
zbędne.

Do pierwszej grupy zaliczamy zbędne o- 
świetlenie: 1 ) lamp ulicznych tak elektrycz
nych jak i gazow ych; 2) reklam publicznych, 
szczególnie jaskraw ych reklam neonowych 
i t. p.; 3) w ystaw  sklepowych, kiosków, kin, 
teatrów  i t. p ,; 4) lokali publicznych, jak ka
wiarni, restauracji i t. p.; 5) tablic i znaków 
orientacyjnych na domach, , sklepach, i budynr,, 

Ueach’ • publicznych; 6) zegafów  wieżowych nja; 
budynkach kościelnych, m agistratach i t. pb
7) na dworcach i óbjektach kolejowych oraz 
objektach użyteczności publicznej; 8) na ob- 
jektach przemysłowych, fabrycznych i t. p.

W szystkie te  światła zaliczone do grupy 
1-szej muszą być od okresu pogotow ia całko
wicie wyłączone t. j. na okres zapowiedzianych 
ćwiczeń od godz. 12-tej w  południe dnia 20 
w rześnia br .aż do czasu odwołania pogotow ia
O. P. L. Zarządzenia wyłączenia tych świateł 
muszą w ydać oraz dopilnować te osoby i czyn
niki, których własnością są odnośne urządzenia 
oświetleniowe, względnie, którzy nimi zarzą
dzają.

Do drugiej grupy t. j. do niezbędnego o- 
ćwietlenia zaliczamy te św iatła, które w myśl 
decyzji władz bezpieczeństwa, a w szczegól
ności Komendantów O. P. L. mogą być pozo
stawione i  świecić się do chwili alarmu, pod 
warunkami niżej podanemu

Z chwilą zarządzenia alarmu O. P. U., ze
w nętrzne św iatła pozostawione podzielić moż
na na dw a rodzaje: a) światła, które natych
miast muszą być zagaszone i światła, które po
zostaną, ale palić się będą pod osłoną masku
jącą. Do pierwszej grupy świateł zew nętrznych 
zaliczymy wszystkie te oświetlenia, które za 
zgodą Komendantów O, P. L. m ogą się nor
malnie świecić do chwili alarmu, o ile jest za
pewnione ich natychm iastow e wyłączenie i za
gaszenie n. p. niektóre światła ważniejszych 
arteryj komunikacyjnych, objektów publicz
nych, światła orjentacyjne i t. p. posiadające 
urządzenia centralnego gaszenia.

Do drugiej grupy należeć będą te w szyst
kie nieliczne św iatła zewnętrzne, ustalone przez 
Komendantów O. P. L., które muszą się palić 
nawet w okresie alarmu przy ich odpowied-

niem zamaskowaniu. T u należą światła nie
których lamp tt /b iegu  ulic, , światła orjenta
cyjne przy dworcach kolejowych, Komendach 
służby bezpieczeństwa, służby obrony przeciw
gazowej i strażach pożarnych.

Przypom inam y wszystkim zainteresowa
nym, że, takie lampy wzgl. -światłą muszą być 
okryte zasłonami koloru popielato - niebieskie
go, a ponadto pod lampami ulicznemi ma być 
najbliższa przestrzeń posypaną miałem w ęglo
wym, który chłonie "światło i nie dopuszcza do 
refleksów. ,

Pozatem  przypominamy, że św iatła w e
wnętrzne* w  restauracjach, kawiarniach i t. p. 
mogą się palić normalnie pod warunkiem cał
kowitego zasłonięcia wszystkich okien tak 
frontowych jak i od wnętrza domów. W kinach 
i t. p. lokalach publicznych - przy wejściach, 
schodach i t. p. muszą być zainstalowane za
stępcze św iatła bezpieczeństw a maskowane 
kolorem popielato - niebieskim. Światła ze- 
w ętrzne publicznych środków komunikacyj
nych jak pociągów  kolejowych, autobusów  i 
tram w aji regulowane będą przez właściwe wła
dze i Dyrekcje. Światła tych środków  loko
mocji zasadniczo będą od chwili pogotow ia do
stosow ane do kolóru m askującego —  z chwilą 
zaś alarmu będą Zupełnie zagaszone.

Zarządzenia dotyczące ruchu pojazdów  
prywatnych w okresie alarmu będą uregulow a- 

;vne .przez władze .bezpieczeństwa, przyczem 
: Od, Chwili alatnńi dorćzJiśu jego odw ołania-m ch 
na,.;drogach1 publicznych.- będzie zatrzym any, a 
sam ochody i t. p. będą musiały zjechać z 
głównych arterji komunikacyjnych, które do
stępne będą tylko dla pojazdów straży po
żarnych, pogotow ia ratunkow ego i w wypad
ku szczególnej wagi.

Powyższe instrukcje . należy zachować na 
dzień alarmu lotniczego, t. j. na 20 bm. i ściśle 
do nich się zastosować.

I SfysMc! mm WdiswódiKieS
Śląska Rada W ojew ódzka na posiedzeniu w 

dniu 3 bm. powzięła uchwalę w sprawie zw ol
nienia pojazdów mechanicznych, przystosowa
nych do przewożenia osób, niemogących prze
nosić się o własnych siłach z miejsca na miej
sce (chorych), od opłat na rzecz Wojew. Fun
duszu Drogowego. Pozatem  Rada W ojewódzka 
przyznała z budżetu W ojewódzkiego Funduszu 
Drogowego subwencję 2.000 zł. Wydziałowi Po
wiatowemu w Rybniku na naprawę drewniane
go mostu na Głodnicy pod Makoszowami, oraz
3.000 zł. gminie Kalety, w  pow. Lublinieckim. 
na budowę mostu pod Truszczycami

N 5 e s z c E $ i f l i « v y  w y p a d e k
m® feicsSaszybfe

W e wsi Bobrek, pow. Będzińskim, podczas 
opuszczania się w głąb biedaszybu przez Sta
nisława M aciąga, pękła lina, w skutek czego 
Maciąg w padł do szybiku z wysokości 13 me
trów, odnosząc ciężkie rany. M aciąga wydo
byto i przewieziono do szpitala.

Sm
sztę członków  rodziny  natychm iast izolow a
no. (sfim)

— W ZAKŁADACH SIEMIANOWICKICH 
POŁOŻENIE BEZ ZMIAN. W  ub. miesiącu 
kop. ,R ichtera" przepracow ała 17 (16) dnió
wek, w y sy ła jąc  zarazem  402 robotników  na 2 
m iesięczny urlop turnus o wy. Nadmienić w y 
pada, że na kopalni ,,R ichtera" Znajduje się 
jeszcze pokaźna liczba robotników  i przodo
wych, k tó rzy  wogóle jeszcze nie byli na urlo
pie turim sowym . Kop. .M aks" w  M ichałkowi- 
cach p rzepracow ała 18 (17) dniówek i w ysia 
ła z początkiem  w rześnia 460 robotników  na 
jednom iesięczny urlop turnusow y. Fabryki 
śrub i nitów oraz fabryka kotłów  pracują w e
dług po trzeby i nadchodzącego zapotrzebo
w ania z 50 proc. załogą, (sim)

— PROLONGATA KART CYRKULACYJ- 
NYCH. Od 3—15 w rześnia będą ostem pkiw a 
ne w m agistracie w Siem ianow icach w poko
ju 11, k arty  cyrkulacyj-ne od nr. 25000--37500

— DESZCZ I TELEFONY. W skutek długo, 
trw ałego deszczu zm okły na niektórych od
cinkach kable telefoniczne w Katow icach, co

spow odow ało w iele dłuższych przeszkód w  
komunikacji telefonicznej. W  pew nych godzi
nach połączenia telefoniczne w  mieście z licz
nymi num eram i były  wogóle niemożliwe.

— LEON W YRWICZ. Po  niebyw ałym  suk
cesie w  Katowicach, niezrów nany m istrz sło
w a i siew ca humoru, Leon W yrw icz, udajac 
sie na objazd we w rześniu z gościnnymi w y
stępam i na terenie G órnego Śląska, kolejno 
w ystąpi w  następujących m iastach: 4. 9. w 
Siem ianow icach; 5. 9. w  K ról, Hucie — Cho
rzów  I; 6. 9. w  Hajdukach W ielkich; 7. 9 w 
Rudzie Ś lą sk ie j; 8. 9. w  Lipinach; 9. 9. w  My
ślenicach; 10. 9. w  R ybniku; 11. 9. w W odzi
sławiu. 12. 9. w  P szczynie; 13. 9. w  Bielsku; 
14 9. w  C ieszynie; 15. 9. w  K nurow ie; 16. 9. 
w  D ziedzicach: 17. 9. w  Tarnow skich G órach; 
i8 . 9. w  Lublińcu; 19. 9. w  Szopienicach. N ie 
w ątpliw ie publiczność spragniona w ie lk ich  
w zruszeń artystycznych  skorzysta  z nieco
dziennej okazji podziw iania wielkiego arty sty  
— tłumnie pośpieszy na w ystęp W yrw icza, 
gdzie po za ucztą a rty s ty czn aa  m ożna się 
uśm iać do tez.

W  ub. sobotę na polecenie sędziego śled
czego dr. Zdankiewicza w Katowicach przepro
wadzono sensacyjną rewizję w firmie „G órno
śląska Spółka Budowlana" oraz w  mieszkaniach 
kilku osób, reprezentujących .tę firmę. W  wy
niku rewizji zajęto wszystkie księgi handlowe 
firmy i korespondencje. Jak słychać, w związku 
z wynikami tej rewizji zapow iada się wielka 
afera, gdyż zarządca masy konkursowej firmy 
budow lanej „Dom“ inż. E ggert, wygotował do
niesienie karne przeciwko „Górnośląskiej Spółce 
Budowlanej". Podobno „Górnośl. Sp. Budo
w lana", w  czasie budow y hotelu „Europejskie
go" w  Katowicach, wystawiała dostaw com  
weksle bez pokrycia. Nowa afera budowlana 
budzi wielkie zainteresowanie.

„Zf®tos‘ w  ŻawFerciu
W  Zawierciu robotnicy zatrudnieni przy 

robotach miejskich, natrafili na żyłę nieznane
go narazie metalu, który błyszczy jak złoto. 
Odkrycie tQ wywołało olbrzymie poruszenie 
w śród robotników, a wieść o odkryciu „zlofa" 
zelektryzow ała cale miasto. Na miejscu zbiera
ły się tłumy ciekawych chcąc zobaczyć grud
ki błyszczącego metalu.

W iększą g ru d k ę ' metalu kom. Szczodrow- 
ski odesłał do Jaboratorjum  T. A. Z., celem 
przeprow adzenia analizy. Istnieje przypuszcze
nie, że natrafiono na złoża srebra, ciągnące 
się w stronę Kromotowa. 3 bm. ma być wia
domy wynik analizy, na który czeka cale mia
sto.

Wzrost kw itów nfrzymsBia 
w Zagłębia

Komisja statystyczna przy Inspektoracie P ra
cy obliczyła, że koszta utrzym ania rodziny pra
cowniczej w  Zagłębiu Dąbrowskiem w  miesiącu 
sierpniu wzrosły o 1,4 proc. w  porównaniu z 
miesiącem lipcem br.

Taiemnfcze samoloty
W  dniu 2 bm. w godz. rannych w  pobliżu 

granicy polsko-niemieckiej (Bytom-M lyn Szom- 
bierski) zauw ażono dw a sam oloty, lecące na 
gardzo znacznej wysokości. Aeroplany skiero
wały się następnie w  stronę Niemiec. Te sam e 
sam oloty zauw ażono ponownie w godzinach po
łudniowych. Najpraw dopodobniej rozchodzić bę
dzie się o sam olóty niemieckie, (ok)

Krwawa awaniara
W Szombierku, pod Bytomiem, niejaki 

Gawlik, w stanie silnie podchmielonym 
uderzyCniejakiego Jerzego Broiła kuflem 
od piwa silnie w głowę, wskutek czego 
Broll zalał się krwią i bez przy
tomności, odstawiony został do szpitala. 
Gawlik po dokonanym czynie zbiegł, z o* 
stał jednak wkrótce ujęty i osadzony w 
areszcie.
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SO SN O W IEC . Z a g łęb ie : „D am a od  M a x im a " .. P a ła 
ce : „N ą u lłc y " . Eden: „N ocny  lo t” ,  M om ns: „H rab ia  
Z a ro w " .

BĘD ZIN . N ow ości: „Sobowtór". Ś w ia tow id : „S z tu 
k a  ż y c ia " . A pollo : „ P ie śn ia rz  W a rsz a w y ” ,

— Z NĘDZY U TO PIŁ SIĘ. W  ub. sobotę 
w Łaeach w  gliniaku cegielni „H erkules" zna
leziono zw Łoki -starca, k tórym  okazał się 74- 
letnii Józef Czaja z Łaz. S tarzec  pozostając 
bez środków  do życia, cierpiał nędzę i od 
dłuższego ozasu nosił się z zam iarem  popeł
nienia sam obójstw a.

— ECHA SENSACYJNEJ KRADZIEŻY W  
SOSNOW CU. Jak  w czoraj donosiliśmy w  od
dziale Banku Polskiego w  Sosnow cu okradzio
no nauczyciela Kędzierskiego, k tó ry  podejm o
w ał pieniądze na w ypłatę  pensyj nauczycie
lom w  Sosnow cu. Jak  się okazuje, złodzieje 
śpiesząc się nie czekali na podjęcie całej su
m y i skradli tytko około 5 tys. zł.

— BEZDOMNA SAMOBÓJCZYNI. 1 b. m. 
na polach obok kol. C zarne M orze znaleziono 
nieprzytom ną kobietę, k tó rą  okazała .-ię 24- 
letnia Janina Z arzycka. D ziew czyna będąc 
bezdom ną i bez środków  do życia, z rozpaczy 
usiłow ała pozbaw ić się życia. W  stanie cięż
kim znajduje się ona w szpitalu.

— TRAGICZNA ŚMIERĆ TECHNIKA Z 
CZELADZI. Tad. Nokowski, zam. w  Czeladzi, 
technik, zatrudniony w  chorzow skiej fabryce 
azotu, w  dniu 1 bm. uległ nieszczęśliwemu 
w ypadkowi, ponosząc śmierć. N ieszczęśliwy 
w najbliższym  czasie miał zaw rzeć zw iązek 
małżeński.

— ZESPÓ Ł TEATRALNY W  SOSNOW CU. 
9 bm. tea tr miejski w Sosnow cu o tw iera sw® 
podwoje, w ystaw iając  sztukę ,,Dzień jego po
w rotu" N ałkow skiej. Teatr prow adzi dyr. Go
łaszew ski. a zespól stanow ią pp.: J. Gołaszew
ski. M ira G ołaszew ska, Br. G ersonów na. M> 
Bielecki, Jan Nawrocki, W. Arciszewska. ZuH 
Grzym alanka, A leksandra Królikowska, Teo
dora Rapacka, Helena Zelw erow iczów na, Juli3- 
Sokolicz, Al. B aicerzak, St. Golczewski. i r- 
Erw an, Boi. K ostrzyński. J Orchoń, J. Bel* 
szyk , A. R okoszew ski i J. Saw icki.



Samobójstwa nie było
Sprawa zagadkowej śmierci Anny R eikow- 

skiej z  Chorzowa I, ni. Redena 1, się wyjaśnia. 
Jak wykazało badanie lekarza sądowego, Rei- 
kowsko zmarła na udar serca, śmierć nastąpiła 
w  chwili, kiedy R. manipulowała kuchenką ga
zową. W obec ulatniającego się z otwartego 
kurka gazu, podejrzewano z początku samo
bójstwo-

Sfingowany napad  
i opór władzy

Dn. 3 bm. przed Sądem Okr. w  K atowicach  
toczyły się 2 rozprawy karne, których przed
miotem była sprawa o sfingow anie napadu  
rabunkow ego i opór w ładzy.

Inkasent kilku mniejszych banczków  w  Ka
towicach, Zygmunt W., w  styczniu br. podał 
na policji, że  został w  M. Dąbrów ce napadnię
ty , przyczem  bandyci odebrali m u 4.700 zł. 
W  toku dochodzeń ujawniono jednak, że na
pad ten  został przez W . sfingow any w  celu  
ukrycia sprzeniewierzenia. Sąd skazał W. na 
7  m ies. w ięzienia, z zawieszeniem kary na 2 
łata.

W  drugim wypadku sąd skazał Adolfa T w . 
z  Zawiści na 4  tygodnie aresztu bez zaw iesze
nia, a żonę jego, Karolinę, na 2 tygodn ie z  za 
w ieszeniem  kary na 2 lata za  opór w ładzy  
podczas rewizji domowej.

Bardzo uroczyście obchodzone było w  Bułgarji 
odsłonięcie pom nika „W  i e  1 k i c h L w  ó w “. 
Pom nik ten zbudow any został dla upamiętnienia 
Wojny w yzw oleńczej, prowadzonej przez Buł
gar ję przeciw  Turkom w  roku 1877. Ilustracja 
przedstawia pomnik w  czasie uroczystości od

słonięcia.

Niedawno temu Amerykanin dr. William Beebe (na prawo), ze swoim kraja
nem Otis©m Bartonem, opuścili się w głębokości morskie w stalowe] kuli 
i osiągnęli rekord nurkowania. Kula opuszczona została na głębokość 910 m. 
Wyprawa miała cele naukowe, ilustracja nasza przedstawia na lewo obu 

nurków, a na prawo stalową kulę w chwil] zanurzania jej w morzu.

HM  rozpaczliwego Kroku
W  związku z notatką, jaka ukazała się w  

poniedziałkowym numerze naszego pisma, o sa
mobójstwie śp. Jana Stokowskiego, wyjaśnia
my, że zmarły był niezw ykle uczciw ym  i praco
w itym  człowiekiem . Fakt usunięcia go z terenu 
fabrycznego Związku Koksowni, podziałał tak 
deprymująco na niego, że zażył większą ilość 
kwasu siarkowego, co w konsekwencji pocią
gnęło za sobą śmierć, (ok)

Odpowiedzi Oledakcji
—  Nr. 19392. Nie umiemy odpowiedzieć na 

to zapytanie. Najlepiej iść do kierownika cyr
ku i zapytać się.

—  Stały Czytelnik z G iszow ca. W  sprawie 
tej musi Pan sam podjąć starania w zarządach 
lasów, np. księcia Pszczyńskiego. Ewentualnie 
może Pan napisać do Izby Rolniczej w Kato
wicach, ul. Ligonia.

—  Jan Szm . Baranowice. Jeżeli ogier jest 
dopuszczony przez komisję, to trzeba od nie
go płacić podatek bez względu na jego wiek.

Pi. Tarnowskie Góry. Program zawodów  
K. S. Odra nadesłany został zapóżno.

J E N A  W  L U D Z K I E M  C I E L E
p icn it ift lse  e ra ico f t&m n>yt»udl$m>eLi so & ie  s fo ra

Jeden z naszych czytelników w  Niwce pi- oszczędności ca łego  życia, a obecnie ani s ły 
szę nam ilst pełen skargi, na niejakiego Józefa szeć  nie chce o  zwrocie.
K., który w formie pożyczki wyłudził od niego Pan ten w  podobny sposób pożyczył pie-

Wobec reformy ubezpieczeń społecznych
i iu M H n  samorząd! gospodarczego wojen. Kieleckiego ♦

W  tycih dniach odbyto się pod przewodnic
twem  wi-ceprezesa Rażniewskiego posiedzenie 
Komisji P o lityk i Socjalnej Izby P rzem y sło w o -  
H andlow ej w  Sosnow cu . Na podstawie refera
tu radcy prawnego dr. Brauna ustaliła Komi
sja stanowisko Izby w  stosunku do aktualnego 
zagadnienia reform y ubezpieczeń sp ołecznych .

W  zakresie ubezpieczen ia  chorobow ego  
uznała Komisja za konieczne podjęcie w szel
kich koniecznych w ysiłków  w  kierunku nie
dopuszczenia do p od w yżk i sk ładek  (wynoszą
cych obecnie dla pracowników umysłowych  
4,6 proc., a dla robotników 5 proc.), deficyty 
•ubezpieczali! społecznych winny być ' opano
w ane wszelfciemii innemi środkami, a przede- 
wszystkieim drogą potanienia adm inistracji 
przez wprowadzenie istotnych uproszczeń w  
dziedzinie rejestracji i kontroli. Zgóry powi
nien być ustalony o d setek  składki, przezna
czony na pokrycie  kosztów  adm inistracyjnych. 
Komisja w yraziła zapatrywanie, że należało
by dać możność zakładania Kas Z astępczych  
z tem, że powołanie do życia tego rodzaju ka
sy. winno być bezwzględnie pozostawione tyl
ko inicjatywie pracodawcy oraz instytucjom  
prywatnym. Komisja wyraziła pogląd, że e  
pod przymusu ubezpieczeniowego . przy ubez
pieczeniu chorobowem należy w y łą c zy ć  pra
cow ników , pobierających w ynagrodzenia  po
w y żej 500 z ł. m iesięcznie.

W sprawie ubezpieczenia wypadkowego,

dyskusję w yw ołało  zagadnienie ew entualnego  
zniesienia zróżniczkow ania składki w  za leżn o
śc i od  kategorii sk ładki, a zastąpienia jej jed 
nolitą przeciętną składką. Na wypadek utrzy
mania zróżniczkowania składki w  zależności 
od stopnia niebezpieczeństwa w ypowiedziała  
s ię  Komisja za  przydzielen iem  do p oszczeg ó l
nych  kategoryj n iebezp ieczeństw a nie przed
sięb iorstw a jako ca łości, lecz  poszczegó ln ych  
zatrudnień. Komisja w ypowiedziała się za pod
w yższen iem  dolnej granicy  niezdolności, upra
wniającej do renty  inw alidzkiej, z  10 na 25 
proc.

W zakresie ubezpieczenia em erytalnego
w ypowiedziała się Komisja za . stanowczem  
podtrzymaniem stanowiska Izby, co do opar
cia zabezpieczenia inw alidtzk o-st a r cz ego na 
zasadzie  o szczęd n ości przym usow ej i c zęśc io 
w ego  ubezpieczen ia. Analogiczne stanowisko 
zajęta Komisja co do reformy ubezpieczenia 
pracow ników  um ysłow ych .

W dziedzinie uproszczeń manipttlacyjno- 
technicznych w ypowiedziała się Komisja za 
wprowadzeniem jednolitej składki ubezpie
czeniow ej, w yrażonej w  procentach zarobków  
i potrącanej na zasadzie  listy  p łacy . Podziału 
składki pomiędzy poszczególne działy ubez
pieczeń dokonywać winna sam a ubezpicczal- 
nia. Zdaniem Komisji wprowadzenie takiego 
uproszczenia TOKwiązałoby ogromną w ięk
szość trudności manipuiaoyjno-technicenych.

niędzy od kilku biednych emerytów, budując 
sobie za te pieniądze dom.

Nikomu nie chce oddać pożyczonych sum, 
a gdy zrozpaczeni biedacy stają się zbyt na
tarczywi, wyrzuca ich za drzwi, lub grozi są 
dem  o rzekom e pobieranie lichwiarskich pro
centów .

Na procesie, wytoczonym jednemu ze  
swych wierzycieli z całą perfidją starał się po
grążyć oskarżonego, co m u się jednak nie 
udało.

Hjena w  ludzkiem ciele została zdemasko
wana i obecnie „kamienicznik" musi zwrócić 
biedakowi jego własność.

Podobne postępowanie należy napiętno
w ać i ostrzec biedaków przed powierzaniem 
swych ciężko uciułanych oszczędności, tak  
nieuczciw ym  ludziom

Krwawa Mika na zabawia 1 .1 2 . w Brzezinach
(Fm®iewmm§k®>mw &  cię&fóo ra m io  foutelfcm gIoisxę

W  ub. niedzielę w  czasie zabawy tanecznej 
^  Brzezinach Śl. doszło do krwawego zajścia, 
^  czasie którego jeden z posterunkowych zo
stał poważnie pobity.

Na sali restauracji Kowego w tej miejsco
wości odbywała się mianowicie zabawa ta- 
nfczna, urządzona przez sanacyjną organiza
cję Z. Z. Z. W zabawie brali udział nieomal 
Wyłącznie członkowie tej organizacji

Około godz. 24 w  nocy niejaki Emil W ró
bel, zam. w Brzezinach wywołał w iększą  
awanturę z  innymi uczestnikam i tej zabawy. 
Znajdujący się w  lokalu st. post. Juljusz Skro
bisz, zamierzał interw enjow ać w  bójce. Po
nieważ słowna interwencja nie odniosła skut
ku, policjant użył pałki gum ow ej. W tej chwili 
rzuciło się na stróża bezpieczeństwa kilku u- 
czestników  zabaw y i pow ażnie g o  poturbowali.

M. in. niejaki Jan Kulik uderzył Skrobisza kil
kakrotnie w  twarz, zaś niejaki Adolf Zigmund 
z  Brzezin uderzył w  g łow ę policjanta butelką 
od piwa. Ranny padl nieprzytomny na ziemię.

Z pomocą przybyłego na miejsce . posiłku 
policyjnego, zdołano wkońcu bójkę zlikwrio- 

. wać. Policja przytrzymała głównego prowo
katora zajścia W róbla oraz Zigmunta. (ok)

W  czasie ludow ego św ięta  sportow ego, które 
odbyło się w  Crieff w  Szkocji, g łów nym  poka
zem była narodow a szkocka gra sportow a, po
legająca na rzucaniu pniem drzewa. Gra ta 

w ym aga wielkiej siły od jej uczestników.

Rozebrali ofiarę do nada i obrabowali
M i e z w ipfżlBf n a p a d  r o f r a n f z o i r i r  p o d  JflCwpsiawicami

O niezwykłym napadzie rabunkowym 
donoszą nam z Mysłowic:

Dn. 2 bm. doniósł Paweł Wincomski 
z Mysłowic policji, że nad ranem o godz. 
2-giej na drodze do Janowa miejskiego, 
pod Mysłowicami, napadnięty został 
przez 2 osobników, którzy pod groźbą 
użyciu rewolwerów rozebrali go do na
ga, a następnie wypróżnili mu kieszenie 
ubrania, zabierając mu 60 zł.

Po dokonanym napadzie bandyci 
zwrócili obrabowanemu ubranie, poleca
jąc mu ubrać się dopiero po ich odej
ściu, poczem zbiegli w kierunku do 
Mysłowic.

Dzięki energicznemu pościgowi poli
cji mysłowickiej udało się jeszcze tegoż 
samego dnia ująć sprawców niezwykłe
go napadu rabunkowego w osobach 20- 
letnich Jerzego Kontnego z Mysłowic

(Bytomska 3), Rufina P so tty  (Sienkiewi- wa 12), których odstawiono do dyspo- 
cza 22) oraz Jana Kamrackiego (Wało-zycji sędziego śledczego w Mysłowicach.

Z drugiego pietra na bruk
Tragiczny wypadek blacharza na Kopalni,,W ik tor"

3 bm. na kop. ,Wiktor" w  Milowicach, miał 
miejsce tragiczny wypadek, jakiemu uległ 
blacharz Jakób Zawartka.

Na w ysokości II piętra był on zajęty repa
racją daobu, gdy w  pewnej drwili stracił rów
now agę i nie mogąc się już zatrzymać, mr.ął 
całym  ciężarem ciała w  dół. Z daw ało. się, że 
nieszczęśliw y . poniósł śmierć na miejscu, to

też można sobie wyobrazić zdumienie pracu
jących w  pobliżu robotników, gdy zobaczyli, 
że Zawartka podniósł się i przemówił. W kil
ka chwil jednak później stradl przytomność i 
w  stanie ciężkim odwieziony został do szpi
tala w  Czeladzi.

Odniósł on poważne obrażenia wewnętrz
ne.

N iezw ykłą zagadkę m edyczną stanow i 32-Ietnł 
dorożkarz Donald Cambell, który od szeregu  
dni bez przerwy m ów i. Od dłuższego czasu  
spal on zaledw ie 5  godzin. Zdaniem lekarzy  
cierpi on na zapalenie dolnej części m ózgu i ta 
choroba jest przyczyną, dla której n ieszczęśliw y  

nie potrafi przestać m ów ić.



ale dziwna rzecz! Od owej nocy nie — Słyszałaś, ■— szepnęła cyganka, 
odwiedziła Felicja ani razu swej przy- nie zważając na te słowa — o drzewie, 
jaciółki. którego korzenie toczy robak? I drze-

Na prośby Józefiny poszła Marta wo usycha wkońcu! Takiem drzewem 
do zamku, tam jednak zobaczył ją sam jestem ja. Ale zanim umrę, rozdeptam 
hrabia i zagroził, że każe ją z podwó- robaka! Idźmy spać! 
rza psami wyszczuć, jeżeli natychmiast Józefina wstała natychmiast i za-
nie odejdzie! Marta rozśmiała się częła się rozbierać. Ale zaledwie roz- 
wprawdzie, ale celu nie osiągnęła — pletła warkocze, podniosła cyganka 
bo Felicji ani nawet zdaleka nie uj- głowę i zawołała: 
rżała. — Kto tam? Kto pukał do okna?

Trzy dni minęły od nieszczęśliwej — Ja nic nie słyszałam! — szepnę-
walki przemytników z żołnierzami. W ła Józefina przestraszona, 
każdej nieomal chacie w Osternie opła- Ale teraz dało się rzeczywiście sły-
kiwano śmierć ojca, brata lub męża, szeć pukanie.
a uwielbienie, okazywane dotąd P>a- — To ona! Poznałabym pukanie jej 
szy, znacznie się zmniejszyło. Niektó- pomiędzy miljonem! — krzyknęła cy- 
rzy czynili go wręcz odpowiedzialnym ganka, a oczy jej zabłysły radością. — 
za całe nieszczęście, a inni jeszcze twier Wróciła, wróciła nareszcie! 
dzili, że zaprowadził ich umyślnie w — Otwórz babko! — zawołał cichy
zasadzkę. Pogłoskę tę rozszerzał głó- głos kobiecy za oknem.— Jestem zmę- 
wnie Rozdzin. Czemu on to czynił, czona! Chcę być w domu! 
tego nikt nie wiedział, ale był to czło- — Sagunta! Moja Sagunta!
wiek, tak sprytny i przebiegły, że nie Stara cyganka otwierała drzwi, a
wymówił on jednego słowa za wiele, ręce jej drżały tak silnie, że ledwie 
lub za mało. zdołała rygiel odsunąć. Zaraz potem

Liczne szczury zamieszkiwały podziemie i zbliżały się ciekawie i śmiałe 
do Maksymiljana, wskakując nawet na niego

«6)

— Widzimy się nareszcie, panie 
baronie, — odezwał się Ramiro szy
derczo. Cieszy mnie to bardzo!

— Mnie zaś wcale nie! — odrzekł 
Maksymiljan dumnie. — W  jakim ce
lu zwabiłeś mnie pan tutaj? Wiem, że

'znajduję się w domu zbrodniarza!
— Słusznie, jestem zbrodniarzem, 

sam to przyznaję! Powiem panu też 
zaraz, dlaczego jeden z nas zbyteczny 
jest na świecie!

—  Słucham!
— Jest pewna kobieta, którą ko

cham nad- życie, dla której popełnił
bym zbrodnię...

•— Nie pierwszą, jak sądzę...
— Tak jest, nie pierwszą. W Bra- 

zylji żgnąłem w serce jednego z mo
ich znajomych dlatego, że mi się 
sprzeciwiał w wykonaniu pewnego za
miaru. No, mniejsza o to. Pan znasz 
kobietę, którą kocham. Jest to hra
bianka Felicja Szalenburg, hrabina 
Barin,. moja żona! Ale ona zawsze 
jeszcze kocha pana, wspomnienie tej 
miłości nie może wygasnąć w jej ser
cu i ma zawsze nadzieję ujrzenia cie
bie ! Miłość ta zbudziłaby się w sercu 
jej z nową potęgą, gdyby cię zobaczy
ła a tego ja właśnie nie chcę! Musisz 
umrzeć! Jesteś w mojej mocy! W  tym 
starym zamku są podziemne więzie
nia, a kto raz tam zajdzie, ten już nie 
wyjdzie nigdy! Krzyku jego nie usły
szy nikt w świecie! Niejeden zakoń
czył tam życie. I ciebie czeka ten sam 
lo s!

— A nie wiesz, że jest Bóg, który 
cię ukarze! — zawołał Maksymiljan.

Był on odważnym, pomimo to 
drżał z przerażenia na myśl okropnej, 
głodowej śmierci.

Szyderczy śmiech Ramira był całą 
odpowiedzią.

Teraz uczuł Maksymiljan, że podło
ga zaczyna się usuwać z pod jego nóg 
i mimowoli rzucił się na kanapę. Ale 
i ta zaczęła się poruszać.

— Felicja nie ujrzy cię już nigdy! 
— krzyknął Ramiro.

Kanapa spuszczała się z Maksy- 
miljanem zwolna w otchłań, ciemną, 
zimną i wilgotną. Grobowe powietrze 
zawiało z dołu tak, że trudno było tu 
oddychać.

Jak długo podróż ta trwała, tego 
Maksymiljan nie wiedział. Zdawało 
mu się, że przebywa z jakieś dwadzie
ścia pięter. Nagle kanapa zatrzymała 
się, a wstrząśnienie było tak silne, że 
Maksymiljan spadł i stracił przytom
ność.

Gdy się z długiego omdlenia obu
dził, poznał, że jest w ciemnym lochu, 
w którym woda zimna sięgała mu aż 
do kostek. W niezmiernej wysokości 
nad nim musiał się znajdować mały 
otwór, przez który wpadał słaby pro
mień księżyca.

Liczne szczury zamieszkiwały pod
ziemie i zbliżyły się ciekawe i śmiałe 
do Maksymiljana, wskakując nawet 
na niego. To było najokropniejsze!

— Żywcem pogrzebany! — jęknął 
nieszczęśliwy. — O Józefino, teraz je
steś doprawdy wdową!

I gorące łzy płynęły z jego oczu.

ROZDZIAŁ XXV II 
SAGUNTA

Józefina była teraz już zupełnie 
zdrową. Nazajutrz po bytności Feli
cji, mogła wstać i odzyskała wkrótce 
dawne siły i dawne rumieńce.

Chciała właściwie przed kilku dnia
mi już opuścić gościnną chatę i jechać 
do Wiednia, ale stara Marta pokocha
ła jj. serdecznie i prosiła, aby jeszcze 
u niej pozostała.

— Od wielu lat — rzekła, — jesteś 
pierwszą osobą, którą proszę, aby mi 
dotrzymała towarzystwa. Jestem przy
zwyczajoną do samotności, i tak też
najlepiej... ale ty mi się podobasz i dla
tego, proszę cię, zostań jeszcze u mnie.

Józefina zgodziła się na to. Prag
nęła zobaczyć też jeszcze raz Felicję.

Marta słuchała, wypytywała o 
wszystko, i zwracała na najmniejszą 
drobnostkę baczną uwagę.

Trzeciego dnia siedziała wieczorem 
z Józefiną w ciepłej izbie, podczas kie
dy na dworze padał gęsty śnieg, two
rząc prawdziwy mur dokoła chaty.

Marta długo milczała. Wkońcu 
spojrzała dziwnie na Józefinę i rzekła 
wolno:

•— Gdy odejdziesz stąd, to zabie
rzesz może z sobą twoją przyjaciółkę!

— Felicję?
— Tak, hrabinę Barin! Haha! 

Wkrótce dziwne się tu rzeczy dziać 
będą! Gdyby księżyc mógł opowiadać
0 tem na co patrzy co noc, to niektó
rzy ludzie bardzoby się dziwili!

■— O kim to mówicie? — zapytała 
Józefina.

— O człowieku, którego nienawi
dzę! — brzmiała cicha odpowiedź cy
ganki.

— Późno już! — odezwała się te
raz Józefina. — Czas na spoczynek...

— Połóż się moje dziecko i śpij! 
Może we śnie zobaczysz tych, których 
kochasz! Ja będę śnić o tych, którym 
wszystko złe życzę! Ach, gdybym mo
gła...

— Marto! przerwała Józefina łago
dnie. — Nie wymawiajcie takich okro
pnych słów! Wiem, że macie dobre
1 litościwe serce, mnie okazaliście tyle 
serdeczności, czemu więc jesteście dla 
innych tak okrutni?

— Byłoby może dla ciebie lepiej, 
abyś była umarła z zimna i głodu! — 
rzekła cyganka ponuro. — Śmierć, to 
jeszcze najlepsze, co człowieka spot
kać może!

— Musieliście ciężkie pewnie prze
chodzić doświadczenia w życiu! Może 
to ulży waszemu sercu, jeżeli mi po
wierzycie wasze troski i cierpienia. 
Może zdołam was pocieszyć)

weszła do izby śliczna, młoda dziew
czyna i z okrzykiem radości rzuciła się 
w objęcia Marty.

— Wiedziałam, że wrócisz! — mó
wiła stara cyganka. — Ale powiedz, 
co cię tu sprowadziło? Pewnie tęskno
ta za babką nie była powodem twego 
powrotu... Dobrowolnie nie przyszła- 
byś do wsi, w której cię tyle przykro
ści spotkało...

— Gdzie on jest, babko? — pyta
ła Sagunta gorączkowo. — Czy pra
wda, że posłano go na Sybir? Słysza
łam o tem na stepach węgierskich od 
innych cyganów!

Marta milczała.
— Powiedz mi prawdę, babko! — 

nalegała dziewczyna. — Ja chcę 
wszystko wiedzieć! Kto go zdradził? 
A któż to jest? — dodała, spostrzegł
szy teraz dopiero Józefinę.

— Możesz jej zaufać! — odrzekła 
cyganka. — Przypadek sprowadził ją 
do mej chaty. Podajcie sobie ręce 
i bądźcie sobie przyjaciółkami!

Józefina wyciągnęła szybko rękę 
i ścisnęła serdecznie dłoń cyganki.

■— Jak one do siebie podobne! — 
szepnęła. — Jak siostry! Siostry! Ale 
to nie może być!

Sagunta usiadła przed kominkiem, 
a Marta przyniosła jej trochę chleba, 
sera i kawy.

— Posłano go na Sybir? — zapy
tała po chwili.

— Nie wiem!
— Ale uwięziono go
— Tak!
— Kiedy?
— Mniejwięcej przed sześciu mie

siącami. Co się z nim stało, Bóg wie,! 
Ludzie mówią, że wysłano go na Sy
bir i pewnie też tak będzie, bo wszel
kie moje poszukiwania były daremne.

— Ach, łotry! Nędzniki! I ja go ni
gdy nie zobaczę! Zabiją gol

— Wychodził stąd z twojem imie
niem na ustach! — szepnęła Marta po 
chwili milczenia. — Rozmawiałam z 
nim tej nocy, której go zabrano. Za
nim wóz zajechał, wrzucono go do 
podziemnego sklepu, a ja zdołałam kil
ka słów z nim zamienić przez okien
ko... „Jestem zgubiony!" — zawołał. 
„Poślą mnie na Sybir i tam umrę 
nędznie. Powiedz Saguncie, że kocha
łem ją zawsze i że kochać ją będę aż 
do ostatniej mojej chwili!"

Młoda cyganka oparła głowę na 
rękach i głośnym wybuchnęła płaczem.

— I nie usiłowałaś go ratować? —  
szepnęła, patrząc z wyrzutem na bab
kę.

— Nie mogłam!
— A tajny ganek?
— Ach wiesz przecież, że przysię

głam uroczyście, że nigdy tam nie 
pójdę! Zdawałoby mi się na każd3̂ m 
kroku, że widzę martwe ciało twrej 
matki! Nigdy! Za nic w świecie nie 
poszłabym tam !

— Ale-byłabyś go jednak ocaliła!
0  babko, czy nie możesz zapomnieć 
tego, co się wówczas stało?

— N ie! Ale nie byłabym go mo
gła uratować, bo chwila, którą stałam 
przy oknie, była zbyt krótką. Czte
rech kozaków pilnowało wejścia do 
ganku.

— To prawda. Ale ja wydarłabym 
go stu kozakom...

— Połóż się teraz dziecko drogie
1 odpocznij! — rzekła Marta łagodnie. 
— Jesteś pewnie bardzo zmęczona.

Sagunta położyła się i usnęła 
wkrótce, Marta zaś zwróciła się do 
Józefiny.

— Widziałaś nasze łzy! — zaczeG 
poważnie. — Byłaś świadkiem naszemu 
smutku, masz więc prawo żądać wy
jaśnienia. . Opowiem ci naszą całą hi- 
storję wiem, że odczujesz wszystko 
i pojmiesz nasge troski.

— Domyślam się — odpowiedziała 
Józefina, — że Sagunta ciężką ponio
sła stratę. Posłano ukochanego jej na 
Sybir...

— Mylisz się! Nie płacze ona ani 
o kochanka, ani męża, tylko... brata!

— Ależ ja byłam pewna, — zawoła
ła Józefina zdumiona, że tu była mo
wa o właścicielu zamku Osterno! 
Wszakże powiadaliście mi raz, że da
wniejszy dziedzic wysłany został na 
Sybir. Więc jakże on ma być bratem 
Sagunty?

— A jednak tak jest! Dąwniejszy 
dziedzic zamku Osterno i Sagunta, cy
ganka, to rodzeństwo. Są to wnuki 
starej czarownicy, Marty cyganki i to 
właśnie pokrewieństwo jest powodem 
tajemnicy, która tyle nieszczęść na nas 
sprowadziła! -Na nas i na innych! Słu
chaj, opowiem ci teraz wszystko!

ROZDZIAŁ XXVIII. 
TAJEMNICA OSTERNA.

— Przed dwudziestu laty mniej
więcej przybyła tu do wsi banda cy
ganów. Szliśmy z Węgier. Lato było 
ciepłe i piękne i dlatego postanowiliśmy 
pozostać tu kilka dni. Ja byłam żoną 
najstarszego dowódcy i miałam jedną 
córkę. Jaka to piękna była dziewczy
na! Oczy, jak czarne djamenty, postać 
jak topolka, wysmukła i giętka, a wło
sy, usta, płeć... ach, nic nie mogło się 
równać z jej urodą! Była ona wiele 
piękniejsza, niż Sagunta! Tego dnia 
właśnie, kiedy przybyliśmy, panował 
we wsi ruch niezwykły, z zamku bo
wiem obchodzono zaręczyny młodego 
dziedzica, który na życzenie matki 
żenił się z jakąś młodą dziewczyną z 
sąsiedztwa. Dziedzicem był hrabia 
Borys Lanowic, młody, piękny i dla 
wszystkich uprzejmy. Ludzie we wsi 
uwielbiali go, był dla nich dobry i spra
wiedliwy i czynił wszystko, co mógł) 
aby polepszyć ich byt. To też radość 
panowała dnia tego wielka, a jednym> 
który nie cieszył się wcale... był hrabia 
Borys. Nie kochał on tej, z którą nrf 
matka zaręczyć się kazała.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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Z Warszawy donoszą:
W poniedziałek znowu był silny wiatr, któ

ry utrudniał normalne wykonywanie prób. Na 
lotnisku Okęcie miały się odbyć próby szyb
kości minimalnej, do której miało stanąć je
szcze 5 ostatnich samolotów. Próba ta nie do
szła jednak do skutku. Na lotnisku mokotow- 
skiem rozpoczęto o godz. 7-ej rano próby 
startu. Pierwszy rozpoczął tę próbę kapitan 
Gedgowd, następnie startował pilot niemiecki 
Krueger.

W  czasie prób piloci niemieccy zaprotesto
wali przeciwko odbywaniu prób w  niekorzyst
nych warunkach atmosferycznych. Komisja 
przychyliła się do ich zdania, wobec czego 
ranne próby startu zostały unieważnione. W  
godzinach popołudniowych zaczęły się na lot
nisku ponowne próby startu. Pierwszy starto
wał Morzik, następnie Grzeszczyk, potem Bal
cer, Włodarkiewicz, Płończyński i szereg in
nych. W szyscy osiągnęli dobre wyniki, prze
latując nad bramką z niewielkiej odległości.

jak dotychczas, prowadzi kapitan Bajan, 
który w  6-ciu próbach zyskał ogółem 143 
punkty. Drugie miejsce zajmuje lotnik czeski 
Anderle na polskim samolocie R. W. D. 9, któ
ry zyskał w  dotychczasowych próbach ogółem  
139 punktów. Trzecie miejsce zajmuje lotnik 
czeski Żaczek, następnie idzie pięciu lotników 
polskich, z  których pierwszy jest Florjano- 
wicz.

Komisja lotnicza zdecydowała się przyznać 
Niemcowi Frankemu 12 punktów, chociaż nie 
wykonał próby rozruchu silnika. Podczas pró
by rozruchu, lotnik niemiecki w  żaden sposób  
nie mógł uruchomić sw ego motoru. Gdy mi
nął przepisowy czas, Frankemu wystawiono 
ocenę zero punktów. Po gruntownem zbada
niu maszyny okazało się, że mechanik zatkał 
rury w ydechowe silnika watą, aby uniknąć 
zakurzenia silnika. Przed próbą mechanik za
pomniał usunąć watę z rur wydechowych, 
wskutek czego oczywiście silnik nie mógł za
skoczyć. Niemcy wnieśli protest do komisji, 
prosząc o uwzględnienie tego błędu mechani
ka. Komisja sportowa przyznała Frankemu 12 
punktów, t. zn. połowę tych, które mógł 
osiągnąć.

Międzynarodowa komisja sportowa nie mo-

Noi|le zwolnienie inż.
Słomińskiego

Z Warszawy donoszą:
Dyrektor tramwajów miasta Warsza* 

wy. inż. Siemiński, powróci! z urlopu a 
zameldował się u nowego prezydenta 
m a sta, p. Starzyńskiego. P. Starzyński 
wręczył mu dekret, zwalniający go ze 
służby miejskiej. Dyrektorem tramwajów 
został mianowany inż. komunikacji p. 
Wacław Głazek, główny inspektor mini
sterstwa poczt i telegrafów.

P. Słomiński otrzyma emeryturę, któ
ra będzie oparta na uchwałach rozwią
zanej rady miejskiej. Otrzyma on miano
wicie emeryturę zarówno za czas pracy 
na stanowisku prezydenta miasta, jak i na 
poprzednio piastowanem stanowisku kie
rownika wydziału architektury miejskiej.

że dojść do uzgodnienia sw ego stanowiska w  niebezpiecznym dla nich awionetkom polskim 
ocenie właściwości technicznych maszyn. Po- R. W. D. 9. Co gorsze, że również Polacy nie 
dobno istnieje prąd niemiecko-wlosko-francu- uzgodnili jeszcze sw ego stanowiska w niektó- 
ski przeciwko Polakom a głównie przeciwko rych sprawach.

Senator islieeli ztożyf mandat
ft wąf$rf€9i»ał m £H. Ki.

140 imierfeltitydi ofiar
k a t a s t r o f y

Z Londynu donoszą:
W edług wiadomości nadeszłycfi z Mwkde- 

nu, w  czasie zatonięcia parowca mandżurskie
go „Tajar Mara" pnzy ujściu rzeki Jalu, zgi
nęło 140 osób. Parowiec zatonął tak szybko* 
że łodzie ratunkowe znajdujące się przy brze
gu. nie zd°łały nadpłynąć w  porę. Uratowano 
zaledwie 23 osoby, które wyłow iono z  fal. 
Kontrtorpedowiec angielski w yruszył na miej
sce katastrofy, celem w yłow ienia zwłok nie
szczęśliwych ofiar.

Agencja „Iskra" ogłosiła następujący ko
munikat:

Dnia 1-go bm. odbyło się posiedzenie 
prezydjum Klubu B . B. W. R., na którem 
prezes pułkownik W. Sławek zakomunikował 
zebranym treść orzeczenia sądu klubowego 
z dnia 25 sierpnia br. w  sprawie senatora 
Artura Dobieckiego.

Sąd w składzie sen. Leona Janta-Połczyń- 
skiego, jako przewodniczącego, oraz sen. 
Walerego Romana i posła prof. Ignacego 
Czumy, jako członków, powołany na wnio
sek sen. Artura Dobieckiego dla rozpozna
nia całokształtu działalności jego w  związku 
z zawartym układem z dnia 3-go sierpnia 
1934 roku w  sprawie żyrardowskiej, orzekł:

„Uznać postępowanie p. Artura Dobiec
kiego, objęte badaniem sądu, za w ysoce nie
właściwe jako senatora Rzeczypospolitej-

Polskiej, członka Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, oraz świadomego 
swych obowiązków i odpowiedzialności w o
bec Państwa obywatela."

W związku z powyższym wyrokiem se
nator A. Dobłecki przesłał pismo o zrzecze
niu się mandatu senatorskiego oraz list, w  

. - którym prosi o skreślenie go z listy człon
ków B. B. W . R. Prezydium klubu posta
nowiło p. Artura Dobieckiego z listy człon
ków B. B. W . R. skreślić.
P. Dobłecki wyjechał, jak wiadomo, zagra

nicę. Jest rzeczą dziwną, że nie ogłoszono żad
nych motywów wyroku, któreby pozwoliły 
opinji publicznej zapoznać się z faktami, na 

- podstawie których sąd partyjny opar! swoją 
ocenę działalności p. Dobieckiego, który odegrał 
przecież jedną z głównych ról w  zawieraniu 
układu żyrardowskiego.

Już za kilka dni kończymy drukowaną w  książkowym formacie powieść p. f. 
„Bandyta i Chińska Tancerka". W jej miejsce ukaże się na łamach naszego pisma 
wspaniała, porywająca powieść, sięgająca do głębin serca ludzkiego.

ŚPIEWACZKA LODOWA
Oto tytuł najnowszej, sensacyjnej powieści „Siedmiu Groszy"., 

opartej na faktach prawdziwych.
Tragedia i szczęście dziewczyny 

kochaiacei a £ po grób
Hrabia Orszański i uboga, piękna, a szlachetna dziewczyna. —  
Bogactwo i nędza. — Walka o wolność Ojczyzny i cierpienia.— 

Kara za zbrodnie i nagrodzone cnoty.

WISŁA STALE WZBIERA
W ody zalaty tereny niiej położone

Z Krakowa donoszą:
Sytuacja na rzekach według meldunków, 

j akie nadeszły do godziny 20, przedstawia się 
następująco: Stan wody na Sole koło Żywca 
wynosi 3,80 m. czyli 63 cm. p°nad stan nor
malny. Narazie woda mieznaozmie opada, przy
czem koło Bochni około godz. 16 poziom wody

wynosił 5,18 czy li 4,13 m. p°nad stan normal
ny. Dunajec koło Nowego Targu i Nowego 
Sącza opada. W Nowym Sączu woda na Du
najcu sięgała 2 m. ponad stan normalny.

Na Wiśle około godz. 15 zanotowano 3.30 
m. ponad star. normalny. W ody na W iśle przy
bierają z szybkością 20 om. na godz. Wisła

Spodek cen m ateria łów
w e ł n i a n y c h

Z Warszawy donoszą:
Łódzkie fabryki włókiennicze obniży

ły cenę wyrobów wełnianych. Materiały 
wełniane potaniały o 3 do 5 proc-

©

Mciecxka kitteroncórn 
mnstrjacIkicSh

Z Varasdinu donoszą, że przybył tam dal
szy oddział uciekinierów austriackich. Zbiegli 
z terytorium austriackiego narodowi socjaliści 
oświadczyli, iż w lasach przygranicznych  
znajduje się wielka liczba uciekinierów, któ
rzy czekają korzystnego momentu a by
przejść granice au s trja ck o - jugo s 1 o wi a tisk ą.

•
Mmi złotych plomb śni brah

Panujący obecnie w  Niemczech brak su
rowców przejawia się w  najrozmaitszych dzie
dzinach; w  Berlinie u dentystów np. nie moż
na otrzymać złotej plomby, w  zakładach elek
trotechnicznych Siemensa kable elektryczne 
fabrykuje się z aluminjum, a w  Ruselheim, 
gdzie znajduje się największa fabryka niemiec
ka samochodów Opel-Werke, donoszą, że w  
październiku, o ile trwać będzie dalej niedobór 
surowców, zakłady te zostaną zamknięte.

stale wzrasta, to też w  Pustem o  godz. 16 za
notowano 4,82 m. czyli 2,27 m. ponad stan 
normalny. W Smolicy o godz. 18 stan w ody  
wynosił 4,98 m. czyli 3,76 m. ponad stan nor
malny. W Czernichowie o godz. 16 — 4.05 m. 
czyli 3,20 ponad stan normalny. O godz. 17 w  
Krakowie zanotowano na W iśle podniesienie 
się w ody o 3,97 m. ponad stan normalny.

Komunikacja między Sączem  a Krynicą 
przerwana w  dwu wczorajszym skutkiem ze
rwania mois-tów prowizorycznych i skierowa
na drogą okrężną r.a Grybów została przy
wróconą i podobnie jalk komunikacja między 
Krościenkiem a Nowym  Targiem

Stcgufacja  wz&fo
Z Krakowa donoszą:
Dyrekcje dróg wodnych podjęły przy

gotowania w związku z zamierzoną re
gulacją rzek na terenie b- Kongresówki 
i Małopolski Wschodniej. Przy układaniu 
tego planu wzięto pod uwagę doświad" 
czenia ostatniej katastrofy powodzi. Za
łożono 6 nowych stacyj badawczych.

TU WYCIĄĆ!

Humor
W  POCZEKALNI

LEKARZA.
i -  Doprawdy zadzi

wiające! To musi być
znakomity lekarz. Gdy
pan wchodzi do jego
gabinetu miał pan
przecież wyraźne na
brzmienie piersi z pra
wej strony. A teraz
niema z niego ani śla
du!...

— No tak, ale to 
bardzo proste, bo właś
nie zapłaciłem dziś le
karzowi rachunek za
kurację.

PIES.
. — Czy ten pies jest 
■stotnie z  dobrej ra
sy?

—  Ba, jeszcze z ja
kiej! Jego matka nale
żała do generalnego
dyrektora wielkich za
kładów hutniczych, a 
■!ego ojciec został prze
jechany przez Rolls
Noyce‘a!

^Ra f n a
ODPOWIEDŹ.

Nauczyciel przyrody 
aPytuje Cytronenblita: 

, S!uchaj-no Loluś,
jakie naieży uczynić 

r°ki, jak się zoba-
zy wściekłego psa? 

i„r~ Co znaczy jakie? 
Jak najdłuższe-

— 124 —

F e e n e y  w ło ż y ł  d o  k ie sz e n i broń .
—  P rz e p r a sz a m  —  rz ek ł.
—  B o li m nie, M ike, ż e  m i n ie u fa sz ! —  ozw ail s ię  

T on io . —  P o w ie d z ia łe ś ,  ż e  n ie m a sz  p r z y  so b ie  na
w e t  p a ty c z k a , a  m ia łe ś  d o b rze  n ab ita  p u k a w k ę !

R o z le g ł s ię  p o n o w n y  d ź w ię k  d zw o n k a .
>— N ie  m am  o c h o ty  w id z ie ć  s ię  z  ty m  fa c e te m :  

—  rzekli F e e n e y .
—  C z y  t y  p r z y p u sz c z a sz , ż e  on n ie  w ie  n ic  o  

tw o jej tu o b e c n o ś c i?  J e ż e li n ie  c h c e s z  g o  o g lą d a ć , 
to  w e jd ź  so b ie  do te g o  pokoju  ob ok . J es t  tam  pani 
0 ‘H ara. A  n ie  flirtuj z  n ią  z a  b ard zo .

O tw o r z y ł d rzw i od  m a łe g o  buduaru i w p u śc ił  
fam  s w e g o  g o śc ia .

—  N ie  m a sz  p o jęc ia  M ike, jak g łę b o k o  m n ie ura
z i łe ś  sw o je m  p o s tę p o w a n ie m ! —  r z e k ł na końcu .

F e e n e y  w s z e d ł  n iec o  z m ie sz a n y  d o  sa lon ik u , 
g d z ie  zn a jd o w a ła  s ię  k o b ie ta , k tórej p rzy ja c ie la  sk a 
z a ł razem  z T o n iem  n a śm ierć .

ROZDZIAŁ XVI
TRUDNE ZADANIE DETEKTYWA KELLY.
K elly  n ie  b y ł  c z ło w ie k ie m , k tó r y  ła tw o  p o d d a w a ł  

s ię  n iep o w o d zen io m . J ed n a k że  m ia ł d o  cz y n ie n ia  z  
fak tam i nader sk o m p lik o w a n e m u

W a lc z y ł  z band ą najlepiej zo r g a n izo w a n ą , jaką  
z n a ły  d z ie je  k ry m in a lis ty k i. P r z e s tę p c y  c i d rw ili so 
b ie  z e  w s z y s tk ie g o . O lb rzy m i m ajątek  p o z w a la ł  
ty m  lu dziom  na k u p o w a n ie  so b ie  z a  w ie lk ie  su m y  
zu p ełn ej b ezk a rn o śc i w o b e c  p ra w a . M ieli p rzy ja c ió ł 
w  najwyższych sferach towarzyskich. FinansowaU
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—  P e w n ie ,  ż e  n ie . J e ż e li n ie  w id z ia łe ś  n ig d y  k o 
b ie ty , to  m o g ę  c i p o k a z a ć , jak  w y g lą d a  na o b ra z
ku, ż e b y ś  s ię  je sz c z e  n ie p o m y lił. C o  c ię  d zisiaj na
p a d ło ?  C zem u  zr o b iłe ś  s ię  tak i p o d e jr z liw y ?

F e e n e y  u ch y lił tr z e c ie  d rzw i, za jrza ł z a  M b  
i p rzy m k n ą ł je c ich o .

—  W  p r z y s z ły m  ty g o d n iu  u rzą d za m  p r z y ję 
c ie  im ie n in o w e  i c h c ia łb y m  d o ż y ć  tej c h w ili —  r z e k ł  
z  u śm iech em  M ike.

t— S to  la t! —  z a w o ła ł  T o n io .
—  D z ię k i!  A le  n ie  żąd am  b ynajm n iej p r e z e n tó w  

o d  c ieb ie .
T o n io  u śm iech n ą ł s ię  sz er o k o , p ok azu jąc  sw o je  

siln e  z ę b y .
W ie d z ia ł d ob rze , w  jakim  ce lu  z ja w ił s ię  u n ie 

g o  M ike. C ze k a ł w ię c , k ie d y  w y je d z ie  z e  sw o ją  
sp ra w ą .

—  C h c ia łem  c i p o w ie d z ie ć , b ra c ie , ż e  n ie  d o
tr z y m a łe ś  s ło w a . T y lk o  jed en  g o ś ć  b y ł  na m iejscu .

—  N iep ra w d a !
■— Tak, tak, tylko jed en ...
—  C on 0 ‘H ara drapnął.
—  M oi c h ło p c y  w śc ie k li są , ż e  n ie m og li u str z e 

lić  i te g o  d ru g ieg o  draba. M oja s io s tr a  nie daje m i 
sp ok oju  z  tą  sp ra w ą . P o w ia d a ją , ż e ś  t y  u p rzed z ił 
Q ‘H are, b y  d ał nura.

—■ C óż to  zn o w u , z a  b ajd u ry! M ia łem  g o  p o s ła ć  
w  z a sa d z k ę  i u p rzed z ić  o  zam ach u  na n ie g o ?  C óż  
z a  dureń w y m y ś li ł  taki n o n se n s?

M ike chodził d alej po sa lo n ie  i o g lą d a ł śc ia n y ,  
jak b y  szu k a ją c  c z e g o ś .

—  P o w ia d a m  ci, s ta r y , n ik o g o  tu  n iem a ! —  z i
r y to w a ł się T o n ią



Wizyta sowieckiej floty wojennej w Gdyni
Powiianie mm morzu i w porcie

Z Gdyni donoszą:'
W  poniedziałek rano przybyła d o  Gdyni 

eskadra sow ieckiej floty w ojennej, złożona z 
okrętu linj owego „Marat" i kontrtorpedow- 
ców  „Kalinin" i „W ołodarskij", pod dowódz
twem admirała Gallera, dowódcy floty sowiec
kiej na morzu Baltyckiem.

Eskadrę sowiecką powitała w  odległości 2 
mil na północny-wschód od cypla helskiego 
eskadra polska, złożona z okrętów R. P. „W i
cher" i „Burza" oraz holownika „Lech" z ofi
cerami łącznikowymi i pilotami. P o wym ianie  
pow italnych strzałów , eskadra sowiecka w e
szła do portu handlowego. Przed dworcem  

•morskim eskadrę przyjęły holowniki polskie 
„Ursus", „Bizon" i „Tur", poczem okręty R. P. 
„W icher" i „Burza" weszły do portu wojenne
go na swoje miejsce postoju. Na dworcu mor
skim dowódca eskadry sowieckiej admirał 
Galler został powitany przez kom panję hono
row ą marynarki w ojennej z orkiestrą, która 
odegrała hymn sowiecki. Admirała Gallera po
witali przedstawiciele władz w  osobach: w ice- 
kom isarza rządu m . Gdyni inż. Szaniaw skiego, 
dow ódcę obrony w ybrzeża kom and. Frankow
sk iego, kom endanta placu z dow ództw em  plu
tonu żandarmerji m orskiej oraz kom isarzem  
policji państw ow ej.

Ó godz. 12,30 dowódca floty sowieckiej ad
mirał Galler opuścił okręt i udał się w  towa
rzystwie charge d ‘affaires am basady so w iec
kiej w  W arszaw ie P odolsk iego i attache w o j
sk o w eg o  am basady gen. Siem ionow a i jego  
zastęp cy  płk. Barabanow a z  w izytą  do d o
w ó d cy  floty kontradmirała Unruga. Po złoże
niu wizyty dowódcy floty, admirał Galler udał 
się z wizytą do kom isarza rządu m. Gdyni, 
Sokoła. Następnie dowódca floty sowieckiej

Nowy wicewojewoda kielecki
Z W arszawy donoszą:
W icew ojew oda pom orski dr. M ieczysław  

S eyd litz  m ianow any został w icew ojew odą kie
leckim . Dotychczasowy wicewojewoda kielecki 
p. Jarecki delegowany został do zarządu cen
tralnego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

Pańilwo kupuje Polskie Radio?
Z W arsza w y  donoszą:
W drugiej połowie września akcjona

riusze spółlki akcyjnej Polskiego padja, 
będą musieli się zdecydować w sprawie 
sprzedaży swych udziałów ministerstwu 
Poczt i Telegrafów. Sprawa ta wiąże się 
z  planami inwestycyjnemu

Emt podoiicerósi w Grecji
Z Berlina donoszą:
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi z 

Aten: Grupa podoficerów  baterji przeciw lotni
czej usiłow ała ubiegłej nocy w yw ołać  bunt. 
Uzbrojeni żołnierze mięli przybyć samochoda
mi parcernemi na miejsce zbiórki, lecz w  ostat
niej chwili odm ówili w zięcia udziału w  puczu. 
W ó w cza s podoficerow ie rozbili kasę w ojsko
w ą i zbiegli ze  zrabowanem i pieniędzm i. Wła
dze  wojskowe i policyjne prowadzą w  tej 
Sprawie dochodzenia,

pow rócił na pokład okrętu „Marat", gdzie  
przyjął rew izytę dow ódcy floty polskiej kontr
admirała Unruga i kom isarza rządu m . Gdyni 
Sokoła.

O godz. 15 nastąpiła w ym iana w izy t mię
dzy  m essam i okrętów polskich i sow ieckich.

Pancernik „Marat" jest najw iększą jednost
ką bojow ą floty sow ieckiej na Bałtyku. Posia
da on 181 m. długości, 9 m. zanurzenia, 23 
tys. ton wyporności. Artylerja „Marata" skła
da się z 12 dział.

KRAJY
™ i ZE ć
Ś W IA T A

i  We w tt poisil fiiM z fmii
oświadczenie ministra pracy

Z W arszaw y donoszą:
Francuski minister pracy M arąuet przyjął 

delegację federacji górników , która interwe- 
njow ała w  spraw ie w ydalania Polaków  z  ko
palń.

Minister M arąuet ośw iadczył, że  spraw ę  
wydalania polskich górników uw aża za  zakoń

czoną. W  zw iązku z  tem  zostanie rozesłany  
specjalny okólnik do w szystk ich  prefektów. 
W kopalniach, w  których okaże się potrzeba 
redukcji górników, nie będzie się zm uszało P o
laków  do wyjazdu, lecz pozostaw i się im sw o 
bodę bądź wyjazdu do kraju, bądź szukania 
zajęcia innej dziedziny pracy.

Prol. CSifilsKi wiceminisirem oświaty
Z Warszawy donoszą: z dniem 1 września podsekretarzem stanu w
P. Prezydent R. P. przeniósł w  stan nie- Ministerstwie W. R. i O. P. p. K onstantego  

czynny dotychczasowego podsekretarza stanu Chylińskiego, prof. Uniwersytetu Jana Kazimie- 
w  Ministerstwie W. R. i O. P. Kazimierza P ie- rza we Lwowie, 
rackiego. Jednocześnie P. Prezydent mianował

P o l s k i e  s a m o l o t y  n a  c z e l e
d a lsze  p r ó b y  s k ła d a n ia  i r o z k ła d a n ia  ♦

Z W arsza w y  donoszą:
W  poniedziałek odbywały się dalsze próby  

rozkładania i składania sam olotów , biorących 
udział w  międzynarodowym turnieju lotni
czym. Próbom poddano 4 samoloty niemieckie 
typu Kl. 36. Samoloty te, pilotowane przez 
lotników Eberhardta, Steina, Kreugera i Mor- 
zika, uzyskały kolejno punktów: 27, 28, 27, 
28. Następnie poddano próbom 2  sam oloty  
w łosk ie  typu B. A. 39, pod sterem pilotów 
T essore i Castelani. Samoloty te zdobyty ko
lejno 19 i 18 pkt. Wreszcie poddano próbom 
dw ie awjonetki polskie typu R. W . D. 9 pod 
sterem lotników Karpińskiego i P łończyńskie- 
go , które osiągnęły po 36 pkt., zaś samolot 
lotnika M acphersona typu Puss-M oth zdobył 
za te próby 28 pkt.

Śmiertelna ucieczka z więzienia
W  a r s z a w  a, 3. 9. Tel. w t.
Wczoraj wieczorem policja zaareszto

wała znanego na przedmieściach Warsza
wy awanturnika Józefa Górę. Awanturnik 
został odprowadzony do aresztu, następ
nie jednak prosił o przeprowadzenie go z 
celi do ogólnej sali. W chwili przeprowa
dzania go wyrwał się eskortującemu go 
policjantowi i usiłował powalić dyżurują
cego przodownika, który zastąpił mu dro
gę. Następnie wybiegł na ulicę i pomimo 
strzałów ostrzegawczych nie zatrzymał

Z W arszaw y donoszą:
Kapitan Gedgowd jest jedynym, który z g o 

dził się  na obliczenie sw ej próby startu. Oka
zało się, że  lotnik startow ał na przestrzeni 97 
i pól m etra i uzyskał za  to  122 punkty. Być
może, że inni lotnicy uzyskają jeszcze lepsze 
wyniki.

W  dniu jutrzejszym o godz. 4,30 na lotni
sku mokotowskiem będą się w  dalszym ciągu 
odbywały próby startu w  kolejności w edług  
losów . O godz. 4,45 na Okęciu będą kontynuo
wane próby szybkości minimalnej, poczem o 
godz. 5,30 na lotnisku mokotowskiem będą 
odbywać się próby startu. W godzinach popoł. 
rozpoczną się próby lądowania.

się. Wobec tego jeden z policjantów strze
lił do niego z karabinu, kładąc go trupem 
na miejscu.

Wielki poiar w Paryża
Z Paryża donoszą:
W barakach drewnianych na terenie daw

nych fortyfikacyj koło Paryża wybuchł pożar. 
Około 30 baraków spłonęło. Następnie ogień 
przerzucił się na pobliskie domy mieszkalne. 
Około 200 rodzin znajduje się bez dachu nad 
głową,

—  Prow incjał księży  Jezuitów  zaprzecza ; 
pogłoskom , jakoby ksiądz Sopuch z  zakonu  
Jezuitów  miał zostać  biskupem  łódzkim.

—  D o K rakowa przybyła z B ytom ia w y 
cieczka kilkuset dzieci szkolnych. W czoraj po
południu dzieci bytom skie zw iedziły  zabytki 
m iasta.

—  W  gm achu M inisterstwa Op. Spof. o d 
było się posiedzenie Komitetu W ykon aw czego  
m iędzynarodow ego zw iązku przeciw gruźlicze
g o  pod przew odnictw em  wicem inistra P ie
strzyńskiego. P o przyjęciu spraw ozdań ustalo
no jako kraj następnego m iędzynarodow ego  
zjazdu Portugalję, a  następnie N iem cy.

—  W  M adrycie doszło  w czasie  dem onstra- 
cyj kół lew ico  w o-ekstrem lstycznych  p rzec iw 
ko faszyzm ow i oraz w ojn ie do o strych  starć  
pom iędzy  policją i m anifestantam i. S ześć  osób  
zo sta ło  o iężko rannych. W  pew nej w io sce  W 
ok o licy  O viedo kom uniści u siłow ali urządzić  
m anifestację pom im o zakazu w ładz . W  cza sie  
starcia z  gw ardja cyw iln ą  jedna osob a  zosta ła  
zabita, trzy  ranne.

—  W  północnych  W ło szech  spadł ob fity  
śnieg, co  o  tej porze roku jest niezm iernie  
rządkiem  zjaw iskiem . W  niektórych górskich  
m iejscow ościach  w a rstw y  śn ieżne sięgają  do 
30 cm.

—  Z M adrytu donoszą: S ilne o d d zia ły  po
licyjne w k ro czy ły  do m iasta Zumarragua, 
gdzie  m iało ś lę  od b yć zebranie deputow anych  
autonom istycznych , człon k ów  kom itetu m ię-  
dzyprO wincjonalnego i radców  m iejskich m iast 
baskijskich. W  niektórych m iejscow ościach  de
legaci kom itetu, k tórzy  chcieli udać się  
na zebranie, zosta li zatrzym ani przez policję  
i aresztow an i. W edług  ostatnich doniesień, z e 
branie w  Zumarragua nie od b y ło  się , gd y ż  
przed staw icie le  baskijsk ich w ład z  m iejskich  
nie m ogli sta w ić  się  na term in.

—  Najbliższe posiedzenie rady gospodarczej 
M ałej Ententy odbędzie się  w  dniu 24 września  
w  Belgradzie.

—  W  ciągu ostatnich dw óch dni szalała w  
Danji gw ałtow na burza, połączona z oberw a
niem się chmury. Szkody w yrządzone w  por
cie kopenhaskim  są  znaczne. W iele m niejszych  
statków  i łodzi rybackich zatonęło.

—  W  w alcow niach zakładów  przem ysło
w ych T yssen a  w  H am bom  w  W estfalji w yd a
rzył się tragiczny w ypadek. M ianowicie z  nie
w yjaśnionych dotąd przyczyn oberw ały się  3  
krany, w skutek czeg o  zabitych zostało  dw óch  
robotników a kilku odniosło ciężkie rany.

—  W  M onachjum otw arto VII m iędzyna
rodow y kongres drogow y. U czestn iczy  1.000 
delegatów  zagranicznych, reprezentujących 50 
państw .

Szwajcaria przeciw Sowietom
Z Genewy donoszą:
W Bernie Szwajcarskiem odbyły się narady 

nad ustaleniem  stanow iska Szwajcarji w  spra
w ie  przystąpienia Sow ietów  do Ligi Narodów . 
P o  trzygodzinnych naradach postanow iono, ie  
delegacja szw ajcarska w  G enew ie będzie g ło 
sow ała  przeciw ko Sow ietom . ,
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r N i—i T a k  p o w ia d a s z ?  —  u śm iech n ą ! s ię  F e e n e y  
k ą tem  u st. —  T a k  w ie lk i m a ch er , jak  V in setti w s ią k i  
tu  u  c ie b ie , aż m iło . A  b y ł  to  sp r y tn ie jsz y  g o ś ć , an i-  
je ż e li  ja . P r z y s z e d ł  tutaj i  m e  w y s z e d ł  już n a  w ła 
s n y c h  n o g a ch .

—  O d g r z e w a n e  ż a r ty !  —  o d p a r ł T o n io . —  C o, 
rty s ię  b o isz , M ik ę ?  Ja  n ie m am  p r z y  so b ie  n a w e t  
p a ty c z k a .

F e e n e y  w y c ią g n ą ł  p rze d  s ie b ie  s w e  w ie lk ie  Ja
p y  w  d r a m a ty c z n y m  g ie śc ie .

—  Ja ta k  sa m o , b r a c ie !  Z a w s z e  p o w ia d a m , ż e  
a lb o  s ię  k o m u ś w ie r z y ,  a lb o  n ie .

P c h n ą ł k r z e s ło  w  s tro n ę  s to łu  1 u s ia d ł p r z y  
h e r s z c ie  k o n k u ren cy jn ej b a n d y .

—  N ie  m ę c z y łb y m  c ię  n ig d y , T on lu  tem ! c h r y -  
jam i, a le  zro zu m , ż e  to  w s z y s tk ie m u  tem u  w in n a  
m o ja  s io s tr a . O na to  rob i ty le  szu m u  i h a ła su  k o ło  
c a łe j  h e c y . O sta te c z n ie  żad n ej k o b ie c ie  n ie  u śm ie 
c h a  s ię  to , ż e  jej m ęż a  z a s tr z e lą  jak  p sa .

i—  P e w n ie .  T o  b a rd zo  n iem iła  h istorja .
—  W ie s z  d ob rze , ż e  ta  k o b ie ta  w y g lą d a  b a rd zo  

m e  te g o ... P r a w d ę  m ó w ią c , to  sr o d z e  z  n iej s z p e tn y  
b a b sz ty l . J e s te m  jej b ra tem , w ię c  w ie m  d o b rze , jak  
z  jej u rodą. J e ż e li ta k a  k o b ie ta  z o s ta n ie  n a g le  w d o 
w ą ,  to  tern go rzej dla n iej. K to w e ź m ie  d ru g i raz  ta 
k i b r z y d k i k ło p o t n a  s ie b ie ?  Jej sz a n se , ż e  ta k  p o 
w ie m , są  ża d n e...

O d etch n ą ł g łę b o k o  t p r z e s z e d ł p ro sto  d o  In te
r e s u :

—  N o , jazd a  b r a c ie !  P o w ie d z ż e ,  co  s ię  s ta ło  z  
C o n e m ?

—  N ie  k ło p o c z  s ię  już o  n ieg o . Ja  za ją łe m  s ię  
mim osobiście.- 1 ■ — - — •
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Oczy Feeney‘a rozbłysły.
—  N a p r a w d ę ?
—  T a k . N ie m o g ę  d o p u śc ić , a ż e b y  k to ś  w  m ojej 

p a c z c e  p o p e łn ił c o ś  n ie w ła ś c iw e g o ...
,—  W z ią łe ś  go  n a  m a ły  sp a ce r  sa m o c h o d e m ?
—  S łu ch aj M ik e . C z y  ja p y ta m  s ię  c ib ie , jak ty  

ca ia tw ia sz  s p r a w y  w  sw o je j  b a n d z ie ?  C z y  m u sim y  
op ow iad ać  w s z y s tk im  w  m ie śc ie  o  n a s z y c h  z w y 
cza jach ?

—  T o  m i w y s t a r c z y !  —  rz e k ł F e e n e y . —  W ie m ,  
że je s te ś  h o n o r o w y  c h ło p . .

W  tej c h w ili z a d ź w ię c z a ł c ich o  sy g n a ł e le k tr y c z 
n y . F e e n e y  z e r w a ł s ię  m o m en ta ln ie  z  k r z e s ła , a w  
ręk u  jeg o  b ły s ła  s ta l r e w o lw e r u . S k ą d  w z ią ł  broń , 
sk o r o  o d ło ż y ł  ją b y ł n a  k s ię g ę . T o n io  n ie  z d o ła ł n a 
w e t  z a u w a ż y ć . P o w ie d z ia ł  so b ie  jed nak , ż e  ten  Jego  
od ru ch  u sp r a w ie d liw ia ł zu p e łn ie  w y s o k ie  s ta n o w i
sk o  F een ey * a  w  b a n d zie . B y ł  to  c z ło w ie k  rzad k o  
p r z y to m n y , c h o c ia ż  w y g lą d a ł z  p o zo ru  c ię ż k o , jak  
k ło d a  d r z e w a .. .

—  C o  to  z n a c z y ?  —  sp y ta ł M ik e  g ro ź n ie .
—  Jak  to  M ik e! —  rz e k ł T o n io  w y r a ź n ie  ura

żo n y . —  P o w ie d z ia łe ś ,  ż e  n ie  m a sz  p r z y  so b ie  pu 
k a  w k i?

—  G adaj, c o  z n a c z y  ten  s y g n a ł?
—  O d ź w ie r n y  d a ł m i zn ak , ż ę  do w illi  w s z e d ł  

K e lly . T o  w s z y s tk o .
—  P o c o  p r z y ła z i Ten p a n ?  —  b a d a ł dalej M ike.
—  A ż e b y  r o z m ó w ić  s ię  z pan ia  0 ‘H ara.

— C zem u  pani 0 ‘H ara  je st  tu taj?
—  D la te g o , ż e  je s t  m oja, r o z u m ie sz ?  A  czem u  

n a le ż y  do c ie b ie ?  N ie z a d a w a j g łu p ich  p y ta ń  i p a trz  
s w e g o  n o sa . S k o ń cz y ie jo J

Hutnot
PODRÓŻ SAMOLOTEM

W XX WIEKU.
Podróżny (lecący sa

molotem, do konduk
tora): —  Czy je
steśmy teraz w  War
szawie?

—  Nie proszę pana, 
to B agdad..

—  Tam do djabla, a 
więc wsiadłem nie do 
tego samolotu!...

OSZCZĘDNA
PANI DOMU.

—  Czy życzy so 
bie pani, abym z tego  
królika zdjął skórę?

—  Zdjąć?! Ale cóż 
znowu, tego królika 
wystarczyć mi musi na 
obiad dla 14 osób! Czy 
nie wystarczyłoby, gdy
by go pan tylko ogolił 
z sżerści?

PRAKTYCZNA.
— Masz, kochana żo

no, upolowałem ci zaja" 
ca!

— A nie mogłeś odra
zu i buraczków topić?

BOLESNE ROZSTANIE.
— Ciotka: — A wi?c 

twój narzeczony w yje' 
chał wczoraj. Rozstanie 
było bardzo bolesne, nie
prawda?

Siostrzenica: — Z pew
nością. W szystkie żeb'a 
mnie bolą.



Z boisk piłkarskich S Z W O C jS  O O k O i i a t a  N le iU C Ó W
CZECHOSŁOWACIA —  JUGOSŁAWIA w  a ia  w  B m W • » »  wCZECHOSŁOWACJA —  JUGOSŁAWJA 

3:1 (3:0).
W  tydzień po naszej porażce Czesi święcili 

sw oje zwycięstwo nad silną reprezentacją Jugo- 
siawji. Zapewnili oni sobie wygraną już w  
pierwszej połowie meczu, w drugiej natomiast 
Jugosłowianie byli przeciwnikiem zupełnie rów
norzędnym. Najlepszą częścią drużyny Jugo
słowian był atak, a zwłaszcza obaj skrzydłowi, 
z łączników lepszy Marjan-owicz, który grał tro
chę za ostro. Pozatem grał bardzo dobrze 
bramkarz Jagsic, którego w drugiej połowie za
stąpił rezerwowy Czulić. U Czechów doskona
łym był atak, zwłaszcza Zaiczek, który grał do
brze tylko w pierwszej połowie.

Jugosłowianie wystąpili z tą samą drużyną, 
co ubiegłej niedzieli przeciwko Polsce i poka
zali w  drugiej połowie doskonałą grę.

Bramki dla Czechów uzyskali: w  14 min.
Nejedly, w  16 min, Sobotka, w  21 min. Zaiczek. 
Jugosłowianie uzyskali bramkę w  22 min. przez 
Sekulica. W idzów 18.000. Sędzia p. Lwanscic 
(W ęgry).

PRUSY WSCHODNIE — POMORZE 3:0 (2:0).
W  Królewcu rozegrany został 2 września 

międzynarodowy mecz piłkarski między repre
zentacją Pomorza, w skład której wchodzili gra
cze bydgoscy i toruńscy. Drużyna Prus W scho
dnich była znacznie silniejszą od zespołu, który 
gościł w  czerwcu w  Bydgoszczy. W  skład jej 
wchodzili czołowi gracze z Królewca, Gdańska 
i Olsztyna.

Przez cały czas meczu drużyna miejscowa 
miała dość wyraźną przewagę, zwłaszcza w  linji 
napadu i odniosła -zasłużone zwycięstwo w sto
sunku 3:0 (2:0).

Zespół polski walczył z ambicją, ale wyraź
nie ustępował przeciwnikowi. Widzów zebrało 
się blisko 5.000.

POCZTOWE P. W . KATOWICE —  RESOVlA
(RZESZÓW) 3:2 (2:1).

Zawady towarzyskie. Z powodu nieustan
nie padającego deszczu i rozmokłego terenu gra 
nadzwyczaj utrudniona, tak, że obie strony nie 
mogły pokazać swych walorów. Przez cały 
czas gry lekka przewaga katowiczan, którzy 
uzyskują nieznaczne zwycięstwo. Bramki dla 
Resovii strzelili: Kłus i Brydak. Sędzia p. Międlą.

Zabrze:
PREUSSEN —  A. K. S. CHORZÓW 2:3.

Oslo:
NORWEGJA — FINLANDJA 4:2 (1:0).

O MISTRZOSTWO AUSTRJI W PIŁCE 
NOŻNEJ.

W  niedzielę rozegrano w Austrji szereg me
czów piłkarskich o mistrzostwo Ligi, a miano
wicie: Rapid —  Libertas 7:1 (5:1). Hakoah
— F. A. C. 3:2 (1:1). Wacker —  W. A. C. 
2:2 *(1:1). Admira —  F. C. V. 4:0 (2:0).

Przyjmujemy na stałe kilku inteliger/-
nych, wymownych, dobrze się prezentu
jących

panów
do łatwej pracy zewnętrznej, zarobek do 
500 zł. miesięcznie. Dla zdolnych awans. 
Zgłoszenia z dokumentami codziennie od 
10— 12 i od 14— 15. Katowice, Plac Wol
ności 6, parter lewo.

S p m w a  N s i m i e g a

ostatecznie załatwiono
Na zakończonym niedawno w  Sztokholmie 

międzynarodowym kongresie lekkoatletycznym 
poruszano sprawę Nurmiego, na wniosek Fiń
skiego Zw. Lekkoatletycznego.

Zdaniem Związku Fińskiego uchwała Mię
dzynarodowego Zw., która nie dopuściła przed 
dwoma laty Nurmiego do igrzysk olimpijskich 
■w Los Angeles, nie była dostatecznie umoty
wowana, wobec czego Związek Fiński doma
gał się ponownego rozważenia tej sprawy.

Po dłuższej dyskusji członkowie kongresu 
odrzucili wniosek dwunastoma głosami prze
ciwko 6.

W  ten sposób sprawa Nurmiego została 
ostatecznie załatwiona w Międzynarodowym 
Związku Lekkoatletycznym,

©
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Lekkoatletyczne zawody czeskie w Budzie- 
iowicach Czechosłowacja —  AuStrja zakoń- 
Czyły się zwycięstwem Czechów w stosunku 
69:61. Naogół wyniki bardzo słabe z powodu 
z}ego stanu bieżni po sobotnim deszczu.

100 mtr.: Hejduk (C) 11,2. 400 mtr.: Kne- 
n'cky (C) 50,6. 800 mtr.: Rozicky (C) 2:01. 
1500 mtr.: Hosek (C) 4:07.5. 5 kim.: Kosciak 
(Ć) 15:33.9. 110 plotki: Leitner (A ) 15,4.
;X 1 0 0  mtr.: Czechosłowacja 44,2. Kula: Dou- 
"a 15,32 mtr. Dysk: Janausch (A) 44.68 mtr. 
^szczep: Mała (C) 58,62 mtr. Skok wzwyż: 
£ fatky (C) 1,85 mtr. W dal: Geilser i  A) 6,75. 
tyczka: Proksch (A). 3,60,

w IckUel aflefsjcc iGl j,: 100*1,
Sztokholm przeżył nielada sensację; wo

bec 20.000 widzów lekka-a-tletyka niemiecka 
doznała pierwszej po 26 zw ycięstwach poraż
ki. Szw edzi w ygrali mecz międzypaństwowy 
101 j-edna trzecia; 100 dwie trzecie pkt. Pro
gram obejmował 20 fco-nkure-ncyj częściowo  
niedogodnych dla Niemców. Zawiedli oni jed
nak na 800 mtr., w  oszczepie, tyczce, na 110 
mtr. przez plotki i to było powodem niepowo
dzenia. Niespodzianką była znakomita forma 
Syriniga, który wygrał- oba długie dystanse. 
W świetnej formie był też średniodystanso- 
w iec szwedzki Ny, dalej niemieccy skoczko
w ie wdał. Sztafetę 4X:100 mtr. wygrali Niem
cy w  41 sek, zostali jednak zdyskwalifikowa
ni za przekroczenie zmiany przez Scbeina i 
Gillmeitra. Szwedzi zdobyli się na rzadki gest 
rezygnując z przypadających im 4 punktów.

Wyniki drugiego dinia są następujące:

100 m.: Borclimeyer (S) 10,7, 2) Horn-ber- 
ger (N) 10,9; trójskok: 1) Svensscn (S) 14,6-8, 
2) Balmbeng (S) 14,56, 3) Gottlieb (N) 13,88; 
oszczep: Atterwell (S) 66,14, 2) Weim-ann (N) 
65,67. 3) Stoeck (N) 64,50 ; 3000 m. z przeszko
dami: 1) Larsson (S) 9:19,6, 2) Ekman (S)
9:20,4: 1.500 mtr.: Ny (S) 3:55.2, 2) Schaurn- 
bung (N) 3:57, 3) Paul (N) 3:58.8, t) We-nn- 
be-ng (S) 4:02,8; dysk: Anderson (S) 49,97, 2) 
Sievert (N) 48,23, 3) Kads-s-on (S) 47,71, 4)
Meyer (N) 43,41; 10 kim.: Syriin.g (N) 31:42,8,
2) Magnusson (S) 31:44,4, 3) Bree (N) 31:55, 
4) Andersson (S) 32:09,2; tyczka: Wegen-er, 
Muelle-r (N). Ljunigbemg (S) po 390, 4) Lind- 
blad (S) 380; 400 mtr. płotki; Scheete (N) 54,2, 

•2) Dahigren (S) 55,3. 3) Lindigre-n (S) 58,8; 
młot; Jansson (S) 51,57, 2) Skoełd (Ś) 50,55,
3) See-ge-r (N) 49,1-6.; sztafeta 4X400; Szwecja  
3:16,8, 2) Niemcy 3:17,8.

Czystka wPolsklm iw . Hokeja m lodzie
yisspaśćpKasty n>garsxams&ie$ na ślcąs&itfk d&tcgatón)

W Polsk. Zw. Hokeja na Lodzie za
nosiło się, już dawno na „czystkę'*. Do
konał jej dopiero Śląsk w ub. niedzielę, 
który, ku wielkiemu żalowi stolicy, prze
wietrzył zatęchłą atmosferę.

Zebrani.e otworzył ustępujący prezes 
związku b. wice-min- Jaroszyński, poczem 
na przewodniczącego wybrano d_ra Du- 
kieta z Krynicy. Po odczytaniu protokó
łu ostatniego zebrania i sprawozdania 
zarządu, rozpoczęła się dyskusja nad 
działalnością zarządu.

Specjalnie ostro zaatakowali zarząd 
delegaci śląscy z sędzią Kowalskim na 
czele. Podkreślano błędną politykę za
rządu w stosunku do okręgów, oraz kon
trakty międzynarodowe. Imieniem Lwo
wa oraz zarządu zażądano szeregu wy
jaśnień. Jako przedstawiciel zarządu od
powiadał p. Gordziałkowski.

Następnie złożono sprawozdanie komi
sji rewizyjnej niezwykle sumiennie. Ko
misja zakwestionowała, cały szereg punk
tów', jak niezwrócenie zaliczki oraz ń#- 
Załatwienie przez ostatni zarząd znanej 
sprawy długów dawnego zarządu z przed 
dwóch lat. Przyjęto tutaj wniosek, po
lecający uregulowanie kwestii długów, 
do końca grudnia br„ przyczem w spra
wie tej pracować ma komisja do spółki 
z przedstawicielami Z. Z. oraz z zainte
resowanymi delegatami. Przy tych za
strzeżeniach absolutorium dla ustępujące
go zarządu uchwalono jednogłośnie.

Późnym wieczorem na zakończenie 
obrad walnego zgromadzenia Polskiego 
Hokeja na Lodzie, odbyły się wybory do 
nowego zarządu, poprzedzone dość przy
krą scysją. Oto delegaci śląscy zarzucili 
cały szereg błędów ustępującemu zarzą
dowi, poparte zresztą dowodami. W od
powiedzi na to wicem-in. Jaroszyński zo
stawił pismo z zawiadomieniem, że zrze
ka się swego mandatu. W ślad za pre
zesem wszyscy dawni członkowie zarzą
du oświadczyli, że nie przyjmą- żadnych 
mandatów w przyszłym zarządzie.

W związku z powyższem przystąpio
no do wyborów, podczas których weszli 
do zarządu prawie sami nowi ludzie, a 
mianowicie prezes konsul Hulanicki, wi
ceprezesi: nacz. Chrzanowski i dr. Ma

tuszewski, sekretarz p. Goszczyński, 
skarbnik p. Ł abęfoW icz, kapitan związ
kowy p Sachs, członkowie zarządu pp. 
Nowak, Miedn'k, Zarzycki i Białkowski.

Odnośnie do mistrzostw Polski uchwa
lono znieść wprowadzone w ub. roku roz
grywki w 'idze hokejowej i przywrócić 
dawny system m sirzostw okręgowych i 
puli l.natowej między mistrzami okręgów. 
Polecono zarządowi, by finały o mistrzo
stwo Polski odbyty się możliwie jak naj-

isSearsS!
jędrne iydki, dekolt bez 
zarzutu, prawdziwie ko
biecą linję ciaia osiągacie 
w ciągu krótkiego czasu, 
dzięki użyciu paryskiego 
kremu „Diva“, Środek ten 
wypełnia braki nierozwi- 
niętego biustu i nadaje 
elastyczną jędrność opa-

ną linję szczupłym łyd
kom. Nadzwyczajne wy
niki u starszych pań. Pod. gwarancją zŁ 200 
otrzymacie pełną cenę kupna z powrotem, 
jeżeli, niezadowoleni z wyników użycia kre
mu „Diva“, zwrócicie pół pakietu niezuży- 
tego. Wysyłka dyskretna. Przy zamówie
niu proszę o podanie, czy pożądane rozwi
nięcie, czy tylko wzmocnienie biustu. Cena 
za 1 słoik zł. 1,50, zą 3 słoiki zł. 3. Specjal
na oferta: Przy nadesłaniu w ciągu 3 dni
wycinka niniejszego ogłoszenia z zamówie
niem, otrzymacie jako dodatek bezpłatny 
1 flaszkę prawdziwej francuskiej perfumy 
Origan.

DR. NIC. KEMENY, CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/1331.

prędzej, by można było drugą połowę 
sezonu zimowego wykorzystać dla spot
kań międzynarodowych.

Należy zaznaczyć, że w związku z 
powyższem w prasie warszawskiej poja
wiły się niesłychanie ostre napaści pod 
adresem śląskich delegatów. Trudno so
bie wyobrazić, by przesyły one bez echa, 
a wobec powtarzającej sie już od pew
nego czasu nagonki na sport śląski przez 
pewien odłam warszawski, należy jak 
najostrzej przeciwko temu zaprotestować.

P o r s 2 t t a  p o l s f t f i c H  M s e r M  

w e  W ro cła w iu
W e W rocławiu od-były się w  sobotę zaw o

dy bokserskie z  udziałem zaw odowych pię
ściarzy Polski, Niemiec i Czechosłowacji.

W  wadze piórkowej Wrazidto (Polska) 
zrem isow ał z tto-pipem (Niemcy).

W wadze lekkiej Stróżyna znokautowany 
został w  5 rundzie przez Niemca Be-rndardta.

Drugie spotkanie w wadze lekkiej pomię
dzy Górnym a Bartneckem (Niemcy) przynio
sło zw ycięstw o Niemcowi na punkty.

W  wadze półś-redniej Bara (Polska) prze
grał e  Bogiuhnem (Niemcy) przez k. o. w  dru
giej rundzie.

• Clou wieczoru walka w  w adze ciężkiej 
pomiędzy Czechem Ostróżn-i-akiem a Niemcem 
Po-lterem, zakończyła się zw ycięstw em  Niem
ca przez k. o. w  drugiej rundzie.

KANTOR WALCZY W  PRADZE
W  dmi-u 6 bm. -odbędzie się w  Pradze w iel

ki me-eting zawodowych bokserc,,,, którego 
atrakcją będzie sp-otkanie dwóch słynnych 
Czechów, Nekolny — Edd-ie H-rabak.

W ramach tej imprezy startować będzie 
również dotyohczas-owy mistrz Czec-hoslowa-
Sji Hampącher * Polakiem Kantorem,

SOZB. OTRZRYMAŁ OSTATNIO od Po
morskiego OZB. propozycję rozegrania w  
bieżącym sezonie meczu pomiędzy śicfskiem 
a Pomorzem. Propozycji tei jeszcze nie roz
patrywano.

ZAWODY BOKSERSKIE W  ŚWIĘTOCHŁO
WICACH

5 bm. odbędą się w Świętochłowicach w  
sali p. Szast-oka o ogdz. 20-tej interesujące za
w ody bokserskie pomiędzy BKS. Nowy By
tom — IKB. Świętochłowice. W alczą następu
jące pary: Krawczyk — Nowa, Marek I. — 
Świerk, W oźny — Płechaczek, Suchan — Pie
cha II, Czyż — Mrozek, Tandera — Jarząbek, 
Ucherek — Kisiwetter. Sędziować będzie p. 
red. Karaś.
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M  H i e ź n i a c H  S e l ^ o a f l e l K z u y c h
PIĘCIOBÓJ PAŃ O MISTRZOSTWO 

ŁODZI
W  niedzielę odbył się w  Łodzi' pięciobój 

lekkoatletyczny pań o mistrzostwo Ło-dz-i. 
Startowała jedna tylko zawodniczka. Kwa
śniewska, -która wskutek braku konkurencji 
osiągnęła stosunkowo slaby wynik — 245 p. 
W obec tego atak aa rekord Polski, jaki Kwa

śniewska zamierzała przeprowadzić, nie po
wiódł się.

Poszczególne wyn-iki: 100 mtr. — 13,6 s., 
skok w zw yż — 133 omt., skok wdał — 495 
cmt., kula — 10.02 mtr. oszczep — 35.33 mtr.

IGRZYSKA BAŁKAŃSKIE ZAKOŃCZONE
W niedzielę zakończone zostały w Zagrzat, 

biu wielkie igrzyska Bałkańskie.
Rozegrane konkurencie dały wyniki: Skok 

wda-l: 1) Kalaj (Jug.) 685 cmt., 2) Travlos (Gre 
cja), 3) Buratowicz (Jug.) 5.000 mt-r.. Kreves 
(Juig.) 16:02,8 sek. 2) Kiriaikidis (Gr.) 16:02.8 
sek. Kula: 1) Kova-czewicz (Jug.) 14.22 int-r.,
2) Naranczicz (J-u-g.) 200 mt-r.: 1) Kovacz:ez 
(Jug.) 23,2 sek., 2) Sakela-riu (Gr.) 400 mtr. 
płotki: 1) Mantikos (Gr.) 55,7- sek., 2) Skiadas 
(Gr.) Rzut dyskiem: 1) Syllas (Gr.) 40,01 m. 
(obowiązywał styl grecki), 2) Kleut (Jug)
1,00 mt-r.':- 1) Geo-rgacopoulos (Gr.) 4:10,8 sek., 
rekord bałkański, 2) Manea (Rum.) 110 plotki: 
1) Męntikais (Ot.) 14,8 s., rekord bałkański, 2) 
Twainowicz (Jug.) Miot: 1) Stepichnik (.1) 
48.99 m., 2) Pecopoiudoś (G.) 400 mtr.: 1) Nik- 
bazi (J) 51,5 s., 2) Passi (Gr.)

WARSZAWA — POZNAŃ
W  ramach zawodów Kucharski zaatakował 

.rekord Polski Kusocińskiego w  biegu r,a 1.000 
m. Kucharski osiągnął czas 2.31,8, t. i. o 0.8 
sek. gorzej od rekordu polskiego. Nadto No
wak w  skokiu wdał miał 703 cm.

©
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BACZNOŚĆ AUTOMOBILIŚCI ŚLĄSCY!
VIII. POLSKI ZJAZD GWIAŹDZISTY DO 

WARSZAWY W DNIU 15 WRZEŚNIA 1934.
Automobilklub Polski w W arszawie w po

rozumieniu z Aeroklubem Polski i Klubami 
Automo-bil-owemi regjonalnemi, organizuje w 
dniu 15 września br. ogólnopolski zjazd atuo- 
motoilistów do stolicy celem uczestniczenia w 
kuilmlnacyjinym dniu międzynarodowych za
wodów lotniczych ,,Challenge".

Zjazd będzie .dostępny dla każdego auto- 
mobiliisity zaopatrzonego w  licencję sportową 
z A. P., lub Automobilklubu Śląskiego.
- Dla uczestników zjazdu .zarezerwowane zo

stanie w dniu 16 września br. na terenie lotni
ska w arszawskiego pomieszczenie na park sa
mochodowy, skąd będą mogli swobodnie ob
serw ow ać pełen emocji ostateczny przebieg 
zaw odów  lotniczych. Wjazd samochodów  
wraz z  obsadą na lotnisko — bezpłatny.

Kwatery w  W arszawie — będą zapewnio
ne. Każdy zawodnik otreymuje plakietę uiur.- 
dowaną przez Aeroklub i Automobilkkib Pol
ski. Ponadto cały szereg pięknych nagtód 
Aeroklubu i Autom-obiłkkibu Polskiego, tu
dzież regionalnych klubów automobilowych.

Zapisy na Zjazd przyjmuje do dnia 7 bm. 
AutoimobiJklub Śląski w Katowicach.

S p orf w  Z a g łę b ia  D ą& row sH iein
NIEUDANY START A KL.

W  ub. niedzielę w  Zagłębiu rozpoczęły się 
mistrzostwa piłkarskie A kl., rundy jesiennej. 
Wskutek ulewnego deszczu szereg meczów  
nie odbyło się zupełnie. .0 -godz. 11 grał Poli
cyjny z  Pio,mieniem, w ygryw ając 3:1. Kwa
drans zaledwie trwał mecz „Ruchu" z CKS., 
bo na skutek zdekompletowania drużyny Ru
chu, przy stanie 2:0 dla CKS. me-cz sędzia p. 
Grabowski prze-rwał. Inne mecze o mistrzo
stwo nie odbyły się.

BRYGADA — ŚWIT 3:0
Sosnowiecki Świt w  Strzem ieszycach uleg! 

Brygadzie 3:0.
CKS. — ORLĘTA 3:1

Młodociana drużyna CKS. w  rewanżowem  
spotkaniu z Orlętami z W. Dąbrówki, wygra
ła 3:1.

CRACOVIA — UNJA 1:0
Drużyna krakowska przyjechała do Sos

nowca w  składzie ligowym, jednak wskutek 
ulewnego deszczu, g-ra -trwała tylko 33 min. i 
przy stanie 1:0 dla gości została przerwana.

P o z n a ń s k a  g i e ł d a  z b o i o w a
z  dn ia 3 w rześn ia  1934 r.

C eny p a ry te t P oznań .
Ż y to  80 ton 17,75, 75 łon  17,65, Pszenica- 15 ton 19.75, 

60 ton  19,40, 30 ton 19,25, O w ies 30 ton 16.75. C eny 
o rien tacy jn e . O tręb y  .pszenne średnae 11,75—12, g r ube
12,25—12,50.

T.ran.zakcje n a  odm iennych  w aru n k ach : ży ta  7*0,
p szen icy  245, jęczm ien ia  272, o w sa  15, maki ży tn ie j 
2,5, m ąki pszennej 47, o trą b  ży tn ich  106, p szennych  75, 
g o rczycy  70,5, rzep ak u  17, m akuch ln ianych 15. rzep a
kow ych 15, z iem niaków  jadalnych  30, o le ju  In ianeg : 10, 
do p a len ia  f

m :  J H
SINGER maszyna 75 zl., nowa maszyna 200 zl., 
krawiecka maszyna 120 zl. na raty sprzeda. Ka
towice, Jagiellońska 7. Kornek. 3433d

n w i w w —   III w i l l  minn—  im um— ____ ■■iiiihii ■■ ■

DOM dwupiętrowy ze zabudowaniami, ogród, 
3 morgi pola, z powodu podziału spadkowego 
zaraz sprzedam. Zgłoszenia: Mróz Wilhelm, 
Mikołów, Pszczyńską 27.
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Z uroczystości Ogólno-Polskiego Zjazdu Zw. Podoficerów Rezerwy w Katowicach 
c) złożenie wieńca na Płycie Powstańca w  Katowicach. a) delegacja górali-podoficerów z Istebnej, b) władze państw ow e-i wojskowe przyjmują defiladę,

(Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.)

W ten sposób tajemnica jeziora Locli 
Ness zostać wreszcie 'wyjaśniona.

Poprostu niemiecki sterowiec, po- 
strzelony prawdopodobnie przez Angjli- 
ków w czasie ataku na wybrzeża brytyj
skie, zagubił drogę 1 wpadł do jeziora, 
któraś z komur gazowych nie przepuściła 
wody i to spowodRjyało, że „wąż morski" 
od czasu do- czasu wynurzał się na po
wierzchnię jeziora.

A tymczasem znaleźli się już rozmai
ci profesorowie, którzy potrafili nawet 
dokładnie sklasyfikować typ „zwierzę
cia", zaliczając go do jakiejś nieznanej 
rodziny saków, gadów, czy też pfazów.  ̂

_ A jak wyglądają ci „naoczni świadko
wie", którzy widzieli „potwora" z Loch 
Ness, opuszczającego tonie jeziora i... 
chodzącego po brzegu w świetle nocy 
księżycowych

Tajemnica jeziora Loch Ness, doty
cząca rzekomego potwora morskiego, 
znalazła swoje niezwykłe rozwiązanie: 

„Wąż morski", którego miano nawet 
widzieć i sfotografować i o którym już 
tyle napisano, okazał się nie mniej, nie 
więcej—tylko resztkami niemieckiego ste- 
rowca którego zestrzelili Anglicy w cza
sie wojny.

Stwierdzili, to mianowicie nurkowie, 
którzy «puścili się w jednem miejscu na 
dno jeziora.

Sprawa przedstawiała się następu
jąco:

General jozer Haner na uroczystości poświęcenia sztandaru w  Paruszowcu na Śląsku dO' 
konuie przeglądu pocztów sztandarowych w tow . pułk. Modelskiego.

(Ag. Fot. „P olonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz, Datka.)

Generał Józef Haller w  Paruszowcu na Śląsk*.
(A g. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy." 

Fot. Cz. Datka.)

Przygody bezrobotnego Froncka

Z Fromckiem wespół już wynoszą 
askadatidry i kaktusy, 
pelargonie i begonie, 
macierzanki i fikusy.

Gosposia wyjrzawszy z okna 
sprawdza jakość deszczóweczki, 
pada deszczyk, pada raźno — 
podlać trzeba więc kwiateczkl.

Wszystko razem ustawiają 
w jeden szereg przed chałupą 
bo wiadomo, dobry deszczyk 
pomóc może nawet trupom!

A kwiateczkl tak jak trupy 
r  słońca prawie już konały, 
teraz się odświeżą pięknie — 
toż to prysznic doskonały!

(Ciąg dalszy nastąpi).

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  W  „7  G R O S Z A C H
1 PO LE  O W Y M I A R Z E  3 5  mm.x67mm. Z Ł .15. 
O G Ł O S Z E N IA  DROBNE  2 0  GR. Z A  SŁO W O .

M l£SI£CZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZT£ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

P r u k iem  i n a k ła d em  Z akładów . G raf ic z n y ch  i ^Wy d a w n ic z y ch  „ P o lo n ia" S.. A . w  K a to w ic a c h . ~  R e d a k tor od p o w ie d z ia lny :  S ta n isław. N o g a  j.


